
Nr. 161. We L w o w ie , w torek dnia 12 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lw o w ie :
K u źnie 36 koron, — póŁępcznio 18 kor. — k w arta ln ie  

9 kor. -  m iesięcznie  3 kor., za p rzesy łkę  do dom u 
dop łaca  się 40 h a le rzy  m iesięcznie.

Z p rzesy łką  pocztow ą w p ań s tw ie  au s trjack iem  ta lu  
roczn ie  48 kor. — półrocznie 24 kor. — k w a rta ln ie  
12 kor. — m iesięcznie  4 kor.

Z i"z.'->y!ką pocztow ą za g ran icę  do całych N iem iec rocznie 
50 m arek  — k w arta ln ie  12 m arek  50 Ccnigów — 
le  F rancji. Anglji, W łoch  i Szw ajcarii rocznie 80 
franków  - - k w arta ln ie  20  Iranków .

H <: . o Id e d ., k c jji „D ziennika Polskiego*: plac Mai jack, 
liczha  <> i 7. T elefon Nr. 171.

H ę  k o p  i s ó w  H e il  a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a i e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
R > u i o A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pl.o 

Maręacki 1. 6 i 7 i wszystkie  Mi u r u  d z i e n n i k o m  
we Lwowie i na prowincji.

W ied n iu :  pp. H aasenste in  4: Vogler, (Otto i l . ia ł) ;  
M. Dnk- s, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach.,  Rud ,11 
Moo.ssp i J.  D a n n eh e rg :  w P a ry ż u :  C. Adam 3!" 
n ie  de Vnrenne.

1 )gf '~/.enia [irzyjmuje się za opłatą  20 h a le rz \  od jednego 
wiersza d robnym  druk iem  (petit).

Doniesienia o ś lu b a c h ,  zaręczynach . inne prywatne 
komuniki  t , "p° kronice za jeden  wiersz 1 koronę

l'rvw :ilne  K orespondencje 24 i nekrolngja  40 halerzy  od 
w iersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy o<J w yrazu Pom ieszkan,.i 
i sk lepy po 2 hal. od w yrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iki o ra  Goitnilickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józeia Blizińskiego, Murji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a. Tooiila Lenaidow icza. A r­
tu ra  Gruszeckiego. A ntoniego  Langego, NYandy 
G rot Buczkowskiej. S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
za fata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. S ynoradzkiego. K lem ensa J u ­
noszy. K azim ierza C,błędowskiego, S l. K ozłow ­
skiego. Ireny M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . Padaliey  (powieści 
ukraińsk ie). R o s lan d a . E. G oncou rta , Jo n a sa  Lie, 
Fi. A ndersona , Ju liusza B retona, M arka T w ain a , 
II. G. W ellsa. B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M arny  n a d z i e j ę ,
ie  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji. „Dziennika Polskiego11, pi 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Głosy prasy czeskiej.
L w ów  U  czerw ca.

P ism a czeskie, b, z względu na to , jak ich  
s tro n n ic tw  są o rganam i, pisząc, o o sta tn ich  za j­
ściach w p arlam enc ie , jednozgodn ie  podnoszą, 
iż zam knięcie sesji p a rla m en tu  je s t wielkiem 
zw ycięstw em  C zechów , je s t dow odem , iż w  A u- 
s tr ji p rzeciw  Czechom  rządzić nie m ożna. Czesi 
o b s tru k c ją  sw ą udow odnili, że są stronn ic tw em  
silnem , jed n o litem , iż niczem  ich zaskoczyć nie 
m ożna i że n aw e t ostro  p o tra f ią  b ron ić  sw oich 
p raw . N ajpow ażn ie jsi posłow ie czescy, za jm ujący  
w y b itn e  s ta n o w isk a , b ra li tak sam o  czynny udział 
w zapasacłi p ią tkow ych, jak  posłow ie najm łodsi, 
k tórzy  poselsLwem zaczynają dop iero  sw oją  ka- 
rjerę.

D alej w szystkie p ism a czeskie stw ie rdza ją  
jednog łośn ie , iż w ynik obstrukcji tak  dla Cze­
chów , jak o też  dla przyszłego ułożenia się s to ­
sunków  w A ustrji, je s t nadzw yczaj pom yślny. 
Dziś stosunki między N iem cam i a C zecham i są 
o wiele serdeczniejsze, niż były daw nie j. N iem cy 
poznali, iż groźby Czechów  nie są  tylko jak im ś 
s trach em  na w róble, lecz, że oni p o tra fią  u n iem o ­
żliwić o b rady  p arla m en tu  i całkiem  za tam ow ać 
jego pracę. Licząc się z tern, N iem cy są dziś 
ąklonniejsi do ugody . przew ódcy ich w rozm o­
w ach z posłam i czeskimi n ie jed n o k ro tn ie  p o d n o ­
sili, iż m usi sio doprow adzić do czesko-m oraw - 
skiej ugody, bo bez niej n ie  m a m ow y o m o­
żliwości is tn ien ia  p a rlam en tu . Mówili oni, że 
dziś ju ż  stw ierdzonem  je st, że ugoda m usi n a ­
stąp ić , chodzi tylko o w ynalezienie form y, co 
rów nież z nadzw yczaj w ielką przyjdzie t r u ­
dnością.

W szystkie p ism a czeskie, nie w yłączając s ta - 
roczeskich, a n am  wielce p rzychylnych  „Politik"

i „H lasu  n a ro d u " , u derza ją  ostro  na p. Ja w o r­
skiego za jego o s ta tn ią  'akcję, za jego rzekom y 
zw ro t na lewo i czynią m u ciężkie zarzu ty  z tego 
pow odu, że rzekom o bez porozum ien ia  sic z człon­
kam i Koła polskiego, nibo z kom isją p a r la m e n ­
ta rn ą . na w łasn ą  rękę tw orzył now ą większość, 
w iązał się z lewicą i nie zaprosił na o sta tn ie  
posiedzenie kom itetu  w ykonaw czego praw icy 
an i M łodoczeeliów , ani delegatów  klulm połu- 
dn iow o-slow ia ńskiego.

Dlaczego p. Jaw;orski nie zaprosił rep rezen ­
tan tó w  klubu południow o słow iańskiegoS^^Ł do- 
lychezas nie w iem y być może. że m iał do 
tego w ażne pow ody, ale w każdym  razie to  zna- 
ciskiein zaznaczyć m ożem y, że p. Jaw orsk i, jeżeli 
n aw e t b łąd  jak i popełnił, d z i a ł a ł  w d o b r e j  
m y ś l i ,  a j e d y n y m  d l a  j e g o  a k c j i  b y ł  
w z g I ą d  n a  d o b r  o m o n a r  c h i i i k r  a j u i 
n a  u t  r z y  m a  n i e  i d e i p a  r  I a ni e n t a r y  z m n. 
T y l k o  t y m i  w z g l ę d a m i  k i e r o w a ł  s i ę  
o n  n i e w ą t p l i w i e  w c a ł e j  s w e j  a k c j i .

G alą tę  sp raw ę  w yjaśn i sp raw o zd an ie  p. 
Jaw orsk iego , k tó re  przedłożył na sobo tn iem  p o ­
siedzeniu Koła. S p raw o zd an ie  to  m a być ogło­
szone drukiem  i z niego dow iem y się o w szyst­
kich m otyw ach , k tóre k ierow ały  sędziw ym  p re ­
zesem K oła polskiego i w y traw nym  p a r la m e n ­
ta rzystą . Aż do czasu ogłoszenia tego s p ra ­
w ozdania, pow inny  były um ilknąć wszelkie głosy, 
podnoszące się przeciw  p. Jaw orsk iem u , tak  w 
p rasie  polskiej, jak  i czeskiej.

Jednym  faktem , k tó ryby  m ógł p rzem aw iać 
przeciw  p. Jaw orsk iem u , je s t to . że p. R u to -  
wski w „Słow ie polskiem ," k tó re  do tychczas nie 
m iało dość słów  n a  po tęp ien ie  polityki Koła i 
p. Jaw orsk iego , b ierze go gorąco  w obronę. Je ­
steśm y pew ni ato li, że sta ło  się to  bez w iedzy 
p. Jaw orskiego, że on podziękuje pięknie p. R u - 
tow skiem u za b ran ie  go w ob ronę, bo obrona 
ta  tylko u jm ę przynieść m u m oże w oczach 
politycznie do jrzałych  ludzi...

„N arodni L isty" przytoczyły szereg in te r-  
w iew ów  z rozm aitym i posłam i.

D rugi w iceprezydent izby poselskiej, Mło- 
doczecli dr. Ż a c z e k ,  zapy tany , jak ie  m a zd a­
nie o dzisiejszej sy tuacji, rzekł: Sądzę, że po
zam knięciu sesji p a rla m en tu  sy tuac ja  znacznie 
się polepszyła. O dnieśliśm y zw ycięstw o i te raz  
z lepszym i w idokam i n a  skutek , m ożem y roz­
począć rokow ania  z N iem cam i w sp raw ie  ugo­
dy. P o k aza łę  się, że N iem cy, pop ieran i naw et 
przez d aw n ą  fitaw icę, nie m ogą nic p rze p ro w a­
dzić przeciw  Rzęchom . Mjtszą się z nam i po g o ­
dzić. .JesCem przekonany , że, jeżeli rząd  będzie 
m ądrze postępow ał, to  m usi doprow adzić do 
po rozum ien ia  m iędzy Czecham i a  N iem cam i. 
G łów ną rzeczą je s t te raz, aby  rząd  postępow ał 
energicznie, a  w ów czas m usi się m u udać stw o­
rzenie ugody.

P ierw szy  w iceprezydent, p. P  r  a d e, w yraził 
w ątp liw ość, czy w  istocie o s ta tn ie  zajścia m o ­
gły u to ro w ać drogę do zgody czesko-niem ieckiej. 
„To mogę ty lko pow iedzieć Ę P  rzekł — że zgo­
da ta  m oże n as tąp ić  tylko na p o d staw ie  zielo- 
no-św iątecznego  p ro g ram u . N iem cy od tego 
p ro g ra m u  an i na w łos nie u s tą p ią " . v

P. P a r i s h  w yraził zdanie, iż rząd  pow i- 
n ien"dz ia łać  te raz  energicznie, bez wszelkiej po- 
łow iczności, bez wszelkiego w ah an ia  się. Jeżeli 
chce k o u sty  t ucj ę’o k t r o j o w a ć, to niech tego dokona 
z całą energ ją . \ \  ogóle sto im y te raz  w dob ie  ok- 
tro jo w ań .

P. D aw id A b r a h a m  o w i c z  rze k ł: Z Cze­
cham i m usi się n a  now o rozpocząć rokow an ia  
ugodow e. Są dane. iż N iem cy i Czesi zgodzą się 
na pew ne p u nk ty  i że m ożliw ą będzie ugoda. 
Dziś, gdy ra d a  p ań s tw a  zam knięta i gdy czas 
n ie  nagli, n ajlepsza  je s t pora do rozpoczęcia na 
now o ro śo w ań . G dyby one nie dały  rezu lta tu , 
rząd  byłby zm uszony ok tro jow ać konsty tucję .

licznościacii na śm ierć swego s try ja , a w kitki 
dni później Z w in g b u rg , nad  W isłą otw orzył 
b ram ę sw ą i p rzed  inżynierem  M ichalskim . Do­
tychczas jeszcze w dziesiąiym  paw ilonie siedzą 
p p . : M ordkowicz, D egcnliseh, H or;,acz i p an n a  
D aw idow ska. C ytadela nie je s t wcale p u s t ą : 
przeciw nie, m ożna ją  nazw ać przepełn ioną.

Do uw iezioiiycb przed m an ifestacją  z dnia 
2 l.l kw ietnia br.. do nieszczęśliwych ofiar od ­
krycia w Lodzi ta jne j d ru k arn i, przybyły  now e, 
bardzo  liczne. S am a tri m anifestacja  pozosta­
wała po  sobie w w ięzieniach cytadeli gruby  
osad. Gdy pizypędzono . jak w iem y, już o go ­
dzinie 1 w nocy. tłum  z 2(56(3 osób  złożony, 
odcięto od tej liczby tysiące i pozw olono im 
w rócić do domową setki za trzym ano. D nia iiU 
kw ietn ia i dni następnych  w ialn ia źnndarm ska 
oddzielała w innych od niew innych i większą 
część za trzym anych  po zapędzeniu do cytadeli 
w ypuściła na św ia t, bądź do cyrkułów  po  dalsze 
p rześladow anie, bądź do dom ów , na zupełną już  
sw obodę.

D oszukiw ania w7 mieście, dochodzenia po 
fab rykach  z pow odu „ t  m a ja " , w reszcie a re ­
sztow ania na p row incji, dostarczyły  po tw orow i 
now ego żeru. P o w ażn e  źrudło zapew nia , że po 
m an ifestacji i w skutek św ięta „1 m a ja " , p rzy­
było cy tadeli s tu  kilkudziesięciu w ięźniów , na 
czas dłuższy. Połow ę, należącą do kategorji lżej­
szych w inow ajców , p o dobno  ju ż  do tego czasu 
uw oln iono , cięższych p o d d an o  badan iom  krym i- 
na lno-po litycznym  ; ale i najbardzie j poszla- 
kow ani, n aw e t pod  Każdym rządem , liczą­
cym  się z k u ltu rą  obyczajów  politycznych, 
poczuw ającym  się do w stydu cyw ilizacyjni go, 
byliby w olni od wszelkich m ożliw ych s e k a to r : 
m an ifestacja  bow iem  sam a xt sobie nie za g ra ­
żała niczem  p ań s tw u  i społeczeństw u, nie o b ra ­
żała też rząd u , a łow y i ob ław y, gonien ie i p ę­
dzenie policyjne i sam o dobrodzie jstw o  osob iste­
go  zapoznan ia się z cytadelą, najsu row szem u 
chyba rządow i wystarczyćbjy pow inny  do n a ­
sycenia się sp raw ied liw ośc ią , w ym ierzoną  za n a ­
ruszen ie zew nętrznego  porządku .

Ma być około trzy stu  tak ich  b iednych zu ­
pełnie robo tn ików , k tórych  w ygnano z W a rsza ­
wy do m iejsca urodzen ia, pozbaw iając  icli cd 
razu środków  do życia, skazując n a  głód d ługo­
trw a ły . I to  są ci najlżejsi, k tórych w sw e szpo­
ny nie zdołała pochw ycić n o rm a ln a  p rocedu ra  
k ry tn ina lno -po lityczna . '

Z cytadeli warszawskiej.
Z p a r tj i  w ięźniów  g rudn iow ych  uw oln iono  

z cytadeli w  początku m aja p a n n y : G om olińką i 
P io tro w sk ą . D w a tygodnie tem u, m niej więcej, 
odzyskał w olność p. Krzywicki, aresz tow any  w 

i C zęstochow ie, dokąd  przybył w trag icznych oko-

Szach parski w Warszawie.
Jak  już  doniosły nam  te legram y, szach p e r ­

ski M uzaffer-ed-d in  p rzybył do W arszaw y  w 
p ią tek , gdzie n a  dw orcu  oczekiw ali go re p re ­
zen tanci w ładz najw yższych w ojskow ych i cy­
w ilnych, o raz ciało dyplom atyczne. Gdy pociąg  
stanął, ks. Im ere ty ń sk i wszedł do w agonu  i p o ­
w itał szacha w  języku francusk im . Szach o d p o ­
w iedział po persku , co d rag o m an  przetłum aczył 
n a ty ch m ias t na język rosyjski. N astęp n ie  szach 
w ysiadł z w agonu i o deb ra ł ho łd  od dw óch 
am b asad o ró w , przybyłych z B erlina i W iedn ia . 
H onorow a w a rta  u staw io n a  na dw orcu , zap re ­
zen tow ała  broń , pochyliła sz tan d a ry , a m uzyka 
zagrała hym n perski. D worzec opuścił szach 
landem  w  tow arzystw ie  ks. Im eretyńsk iego  i 
w ielkiego w ezyra. Na u licach , przez k tó re  szach 
przejeżdżał, u staw io n o  szpalery  w ojska.

P rzed  pałacem  łazienkow skim , gdzie szach 
zam ieszkał, p o w ita ła  gó w a rta  honorow a. Po 
w ysłuchan iu  h y m n u  perskiego i przedefilow aniu  
p rzed  szachem  u łanów , u tw orzy ło  się k ilkum i­
nu tow e cercie przed pałacem , podczas k tórego 
fo tografow ie dokonali zdjęć ug ru p o w an y ch  w 
około szacha dosto jn ików . P o tem  ks. I in ere ty ń - 

j ski i w iceadm irał Arsenit-w  odprow adzili szacha 
1 do jego p ryw atnego  a p a r ta m e n tu . Szach kilka­

k ro tn ie  w ychodził na balkony, przyglądał się ła ­
zienkom , m ów iąc k ilkakro tn ie  głośno po f ra n c u ­
sku : Jestem  bardzo  zadow olony, bardzo  mi tu  
dobrze.

O godzinie s -e j w ieczorem  p o d an o  obiad , 
a po obiedzie p rzy p a try w a ł się szach u rząd zo ­
nej na cześć jego na s ta w ac h  łazienkow skich 
„Nocy w eneckiej".

W  sobo tę  był ua rewji wojsk, po której w rę­
czył ks. Irnerotynskiem u p o r tre t sw ój w o p ra ­
wie z b ry lan tó w , stanow iący  najw yższy o rd er 
perski. N astępn ie złożył w  zam ku w izytę ks. 
Im eretyń-A iem u. a pow róciw szy do Łazienek 
oglądał z wielkiem zajęciem  pałac łazienkow ski 
i w ypytyw ał się szczegółowo o zn a jd u ją ce  -Je 
w nim  p am iątk i poi ik ic

O godz. 12 w po łudn ie  odbyło  się śn ia d a ­
nie. a o 4 -ej p rzy jm ow ał szach na audiencji 
naczelników  w ładz i urzędników  dw orskich .

P odróż szacha do E uropy  m a także w ażne 
znaczenie polityczne, a g łów nie dla R osji i A n­
glji. W sp raw ie  te j urzędow y „D niew nik w ar­
szawski pisze, co n as tęp u je :

,-fi.k w iadom o, szach jedzie przez W a rsza­
wę w prost do  C ontrexevil!o, skąd po oO -dniowej 
kurac ji uda się do P e te rsb u rg a : po pobycie
w P e te rsb u rg u , M uzaffer-ed-din  zwidzi tnkż5 
Berlin, P ary ż  i Londyn. O pisana m arsz ru ta  sza­
cha dob itn ie  dow odzi, jak ie  znaczenie p rzyp isu je 
on  przy jaźn i z R osją , z k tó rą  P ersja  w o s ta ­
tnich czasach zaw arła  szereg bardzo  w ażnych 
trak ta tó w . Nie ulega także w ątpliw ości, że p o ­
byt szacha w P e te rsb u rg u  jeszcze bardziej 
w zm ocni nasz wpływ7 w P ersji i p rzekona rząd 
perski, że tylko po tężna przy jaźń  z R osją  m oże 
ocalić P ers ję  od politycznego i ekonom icznego 
zaw o jow an ia  przez Angljc. N ie trudno  odgadnąć, 
jak  to  o s ta tn ie  m ocarstw 7o patrzy  na w pływ  R o ­
sji w  P ersji, n a  podróż szacha i na przyszły 
p o b y t jego nad  brzegam i Newy.

C hociaż M uzafler-ed-d in  do p ro g ram u  p o ­
droży sw ojej w łączył także L ondyn, gdzie za­
baw i ok< ło 8 dni, ale Anglicy nie m ogą sp o ­
dziew ać się żadnej korzyści z tej w izyty. Nie 
u lega wąiDliwości. że lord  S alisbu ry  poczyni 
w szystko, co będzie m ógł, byle ty lko  uzyskać 
od szacha jak ieś u stęp stw a w in te resach  ang iel­
skich ; ale py tan ie , cZy szach po  pobycie w  P e ­
te rsb u rg u  będzie mógł p rzyrzec cośkolw iek rzą ­
dow i angielskiem u. W obec tego A nglikom  w7y- 
pada pogodzić się spoko jn ie  z faktem , źe w pływ  
ich w  P ersji u traco n y  i to  u traco n y  na zawsze.

S am  fakt podróży  szacha do E u ropy  je s t 
dla A nglji sy m p to m atem  n iepom yślnym , t. j. p o ­
czątkiem  końca w pływ u angielskiego w7 P ers ji" .

Niebezpieczeństwo chińskie.
Od czasu p o w sta n ia  T aip ingów , k tó re  przez 

1.4 lat — od r. 1851 do 18(54, — w7 środku  o lbrzy­
m iego państw 7a się srożyło, nie było we w scho­
dniej Azji rów n ie  n i e b e  z p i  e cz  n e  j r e w o l t y ,  
jak  ta  dzisiejsza bokserów , w y łą c z n ie /p r z e c iw  
c h r z e ś c j a n o m  i c u  d z  o z i e m c o  m w o g ó l e  
sk ie row ana. Rzec n a w e t m ożna, iż tam to  z la t 
p ięćdziesiątych było dla E u ropy  zupełn ie  pod rzę­
dnego  znaczenia, gdyż szło o sp raw y  d o m o w e  
C hińczyków , a i n t e r e s a  c u d z o z i e m c ó w  
byływ tedy  w zby t m ałym  je n o  sto p n iu  na szw ank 
w ystaw ione. O d tego  je d n ak  czasu sto sunk i w 
tej o sta tn ie j m ierze do n iepoznan ia  się zm ien i­
ły. Setk i m iljonów  europ i jskieh i am erykańsk ich  
ugrzęzły w pap ierach  Kolei chińskich i innych 
inw estycyj przem ysłow ych , oprócz tego zaś w szy­
stkie m ocarstw a —  z w yjątkiem  je d n e j A ustrji 
— zaw ładnęły  świdżo dużym i obszaram i z c h iń ­
skich posiadłości odw iecznych i m a ją  tam  prze to  
w łasne in te resa  ko lon ja lne . dla k tórych nie m oże 
być o b o ję tn ą  rzeczą, czy w C hinach  p a n u je  p o ­
kój i ład . czy też w re tam  coraz szaleńsza i g ro ­
źniejsza zaw ierucha pow stańcza. B ardzo  in te re ­
su jące  i znam ienne  d la  zo rjen to w an ia  się w sy­
tuac ji szczegóły p odaje  św ieżo „B erl.-L ocai-A n- 
zeiger", a pochodzą one z pod pióra o f i c e r a  
n i e m i e  t k i e g o ,  k tó ry  dłuższy czas był i n s t r u ­
k t o r e m  w chińskiej a rm ii.

„Od w ojny ch iń sko -japońsk ie j — pisze tedy 
ów  rzeczoznaw ca niem iecki — przyzw yczajono 
się uw ażać C hińczyka za bardzo  lichego żołnie­
rza, tchó rza  p ierw szej klasy. O strzeżenia garstk i 
N iem ców , — jest ich co najw yżej pól tuz ina  — 
którzy m ieli sposobność obserw ow ać w polu 
żołnierza chińskiego, p rzechodziły  zaw sze bez 
w rażen ia . I dziś jeszcze p an u je  w  E urop ie  to  
na w sk roś b łędne p rzekonan ie , że n a  czele j a ­
kich kilKuset żołnierzy europejsk ich , m ożna uśm ie­
rzyć w zburzone hordy  d u ń sk ie . T ym czasem

Chińczyk pó łnocny  — a o nich idzie g łow nie 
w tej cli wili — je s t u r o d z o n y m  ż o ł n i e ­
r z e m .  k tó ry  za dow ódcą sw oim  pójdzie ocho­
czo w ogień piekielny, nb . jeśli ż y w i  do n i e g o  
z a u f a n i e .  W  tern w łaśnie tkw i cała .ożn ica . 
W  kam pan ji z Ja p o n ją  dowodzifi nim i oficero­
wie. k t ó r z y  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  p r z e d ­
t e m  z ż o ł d u  i c h  o k r a d a l i ,  a w te j ru - 
cliaw cc bokserów  sto ją  na czele ludzie, z w ybo­
ru do kom endy pow ołani, przez co n i e  p o ­
w i n n o  s i ę  t a k  b a r d z o  l e k c e w a ż y ł ’: 
tych pow stańców  dzisiejszych... W  osta tn ich  
czasach dość często s ta ją  mi w pam ięci słow a 
pew nego jenera ła  chińskiego, w yrzeczone do 
m nie, zdaje mi się, w  r. 1885.

Jako in s tru k to r  żaliłem się p rzed n im , iż 
żołnierze chińscy nie m a ją  pojęcia o obchodze­
niu się z rozdzielonym i pom iędzy nich w łaśn ie 
w tedy k arab in am i M ausera. S ta ry  je n e ra ł uśm ie­
chną! się p roD kcjonaln ie  i o d p a r ł :  „ Ah !  co to  
p anu  szkodzi. skoro  dla nas  w szystko jed n o , 
czy Ie karab iny  b ęd ą  lub  n ie będą do użycia, 
Toż w razie po trzeby , pow rócim y niezaw odnie 
do s ia re j b roni ch iń sk ie j! C hoćbyśm y i m nóstw o  
ludzi odrazu  stracili — pow iedzm y 100.000 — to  
w p arę  dni po tem  postaw im y  now e 100.000 i 
tak  dalej, w  nieskończoność. A tego wy, E u ro ­
pejczycy, nigdy n ie p o tra fic ie !" .

O tóż zda je  m i ?’ę, że ten  żółty s tra teg ik  
m iał dużo słuszności w  sw ej przechw ałce. F a ­
ktem  jest bow iem , że żadne z p ań s tw  eu ro p e j­
skich nie je s t zdolne, an i dziś an i ju tro , rzucić 
do C hin siły zb ro jn e j bardz ie j im ponu jące j, 
n aw e t w ów czas, gdyby s ta ła  się rzecz isto tn ie  
n ie p ra w d o p o d o b n a  dzisiaj i w y ją tk o w o  w tej 
po trzeb ie . E u ro p a  rękę w  rękę z A m eryką za ­
b rały  się do  dzieła ! T o  też każdej chw ili m o ­
żna oczekiw ać z C hin don iesien ia  o zw ycięstw ie 
zastępów  pow stańczych  n ad  garstk ą  w ojsk 
eu rope jsko -am erykańsk ich , w tak im  zaś razie 
gotow o bardzo  ła tw o  n as tąp ić  s t o k r o ć  w i ę ­
k s z e  o d  d z i s i e j s z e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o :  c a ł e  C h i n y  p o w s t a n ą ,  r z u c ą  s i ę  
n a  b e z b r o n n y c h  n i e m a l  E u r o p e j c z y - ,  
k ó w  i w y t ę p i ą  i cl i  c o  d o  n o g i .

Znaczyłoby to, łudzić się w karygodny  
sposób , chcieć w ierzyć, iż tz. „p rzy jazne" dla 
E u ro p y  s tro n n ic tw o  w C hinach , zdoła sku teczną 
tam ę  położyć rozhukanym  falom  wściekłoś! i 
C hińczyków . W  gruncie  bow iem  rzeczy, n i e  
m a  p o m i ę d z y  C h i ń c z y k a m i  a n i  j e ­
d n e g o  b e z w g l ę d n e g o  p r z y j a c i e l a  E u ­
r o p e j c z y k ó w  i w o g ó l e  c u d z o z i e m c ó w .  
N i e n a w i ś ć  d o  b i a ł y c h ,  o to  uczucie, k tóre 
jednoczy  w szystkich synów  p ań s tw a  n ieb iesk ie­
go — a ta k a  jedność , to  w prost kolosalna po ­
tę g a! D yplom aci eu ropejscy  pow inn i byli od- 
d aw n a  ju ż  się zm iarkow ać, że cała ich sztuka, cała 
zręczność n aw e t m aeh jaw elska , w obec G hińezj kć 
fu n ta  kłaków  nie w a r ta ! P odobn ie , ja k  ta k ap o rce -  
lanow a figurka C hińczyka w  europejsk im  h a n ­
dlu h e rb a tą  la tan ii spog ląda ch łodno  i szyderczo 
na p rzechodn iów  i zaw sze je d n ak o w o  kiw a gło­
w ą. jak  gdyby chciała p o w tarzać  ustaw icznie 
a m a ch in a ln ie : „tak. tak" — p o d o b n ie  p o stę ­
p u ją  w  P ek in ie  w obec re p rez en ta n tó w  E u ro p y ...

Lecz skoro  wszystkie p rzed staw ien ia , m e- 
m orja ły , no ty  itp . e lab o ra ty  dyp lom atyczne  ż a ­
dnego już nie m ają tam  znaczenia i w yg lądają  
na pospolite „kiw anie palcem  w bucie" , to  i 
E u rop a  i A m eryka pow inne  bezw arunkow o  o d ­
w ołać się do... m iecza! Czas p o tem u  n a s ta ł 
o sta tn i, jeśli w p a r u  m o ż e  t y g o d n i a c h  
n i e  m a  b y ć  b e z p o w r o t n i e  t o  w s z y s t k o  
s t r a c o n e ,  co cyw ilizacja eu rope jska  ofiarą 
krw i niezliczonych synów  sw oich i m ozołem  d łu ­
gich lat, na tycli ziem iach zacofania i ok rucień ­
stw a zaszczepić je d n ak  zdołała . C a ł y  t e ż  
ś w i a t  cyw ilizow any pow in ienby  z m ieczem  
w ręce uczestniczyć w u jarzm ien iu  Chir., gdyż 
one straciły  już  daw no  wszelkie p raw o  do  wzglę­
dności I"

T yle ów  in s tru k to r  niem iecki. Czy w szela- 
koż ten  jego apel do E u ro p y  i A m eryki, iżby 
te  po tencje  po łączone jak  najszybciej p rzy s tą ­
piły do w ielkiej ro zp raw y  z C h inam i, jak iko l­
wiek sukces odniesie , je s t w ięcej jak  w ątp liw e.

, „U jarzm ić" p ań s tw o  o tak  bezbrzeżnych  n ie-

ZWYCIEZEN1.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

TR ZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— O trzym ałem  list od p a n a  N ow aka ; p rzy ­
jeżdża dziś, ju tro ...

— Czy p an  N ow ak se n io r?  — zdziwił się 
d y rek to r.

— Nie, ten  zaw sze gdzieś n a  pobożnych 
p ie lgrzym kach  — uśm iechną! się iron icznie — 
m ów iłem  o p a n u  K aro lu  N ow aku.

— Ach p. N ow ak ju n io r , więc w raca  n a ­
reszcie.

— P o skończeniu  politechnik i m iał jak iś 
czas przebyć w Anglii, by  zb ad ać  u rządzen ia 
sta low ni, skrócił je d n ak  sw ój p o b y t i o trzym a­
łem  list, że w raca .

D yrek tor n ie  rozum iejąc  jeszcze, o co rzecz 
idzie, u śm iechnął się i g ładząc ręką w ypieszczo­
n ą  ja sn e  faw ory ty  rzekł:

— P a n  radca  m usi być ucieszony p o w ro ­
tem  sw ego p u p ila ?

— N atu ra ln ie , gdyż op iekując się nim  przez 
lat dziesięć, przyzw yczaiłem  się do niego... no  i 
cieszę się, że zna jdę w  nim  pom oc w a d m in i­
s tro w an iu , on  bow iem  w stępu je  w  p ra w a  ojca.

— O n?!.. A przecież p an  N ow ak sen io r 
jeszcze żyje.

— K to wie, co z nim  się dzieje?.. Od p ię ­
ciu ia t n ie  m am  żadnej w iadom ości od niego, a 
w yjeżdżając zostaw ił ak t n o ta rja ln y , że syn  po 
dojściu do pełno letności o b e jm u je  cały m ajątek , 
no  i te raz  przyszedł ten  czas.

— H m ... to  on będzie bogaty  — m ów ił 
d y rek to r z odcieniem  zazdrości.

— No tak , ale to  je s t m łodzieniec bardzo  
po rząd n y  i oszczędny.

— Nic dziwnego, wysźfcdł ze szkoły p a n a  
radcy  — poch leb ia ł dyrek to r.

— R obiłem , eo m ogłem  — odpow iedzia ł z od ­
cieniem  dum y — w kró tce  zobaczy go p an  sam  i 
w łaśnie w  ty m  celu kazałem  p an a  prosić do siebie.

— S łucham  p a n a  radcy.
— C hciałbym , ab y  on w róciw szy z A nglji 

zobaczył, że i m y, N iem cy, um iem y p raco w ać i 
u trzy m ać  porządek .

—  Z daje  się, że pom iędzy  A nglją , a nam i 
nie znajdzie  różnicy... z w yjątk iem  robo tn ików .

P a n  R e in e r  spo jrza ł na dy rek to ra  przen i- 
kliw em i, szarem i oczym a.

— Nie m ów ię o sam ej robocie — o d p o ­
w iedział na n iem e zap y tan ie  — bo  trzeba  p rzy­
znać, że szląski robo tn ik  je s t sp ry tn y  i p rac o ­
w ity, ale...

— Jak ie  a le?
— Jego zachow an ie  pozostaw ia nieco do 

życzenia.

— T ak  ? ?
— S am  pan  radca wie, że to  n a ró d  u- 

p afty , n iechętn ie przy jm uje naszą ku ltu rę  i zw y­
czaje...

— Już m y sobie p o rad z im y  z nim i.
— N iedaw no, bo  dzisiaj, m iałem  przykład  

ich głupiego upo ru . W yjątkow o u k a ia łe n i icli 
sam  bezpośrednio , ab y  zrozum ieli doniosłość 
sw ego p rzestępstw a.

— Co zrob ili?
— Pozw olili sobie n a  rozm ow ę szląską 

w ob ręb ie  naszej fabryki.
— S podziew am  się, że p an  skarc iłeś ich 

należycie — oburzy ł się radca.
— Naznaczyłem  karę p ien iężną, n a jd o tk li­

w szą dla nich — uśm iechnął się dy rek to r.
— B ardzo dobrze, a w razie pow tó rzen ia , 

jeśli to  nie są w yjątkow o dobrzy  robo tn icy , w y­
pędzę ich z fabryki.

— R ozum iem .
— Bo to, p an ie  dyrektorze, nie jestem  

przecież ly lko przem ysłow cem , ale p rzedew szy- 
stk iem  N iem cem  i to  plem ię a lbo  m usi się zlać 
z nam i, a lbo  w ytępim y ich bez litości.

— i ja  je s tem  tego zdan ia .
— T o  m nie cieszy, gdyż w śród nas zn a j­

du ją  się n aw et tacy, k tórzy na ten  ru ch  szląski 
pa trzą  pobłażliw ie.

- No, nie j a ! zaw ołał dyrek tor.
A ni ja  ! — w tórow ał a d m in is tra to r. - 

i ły ,  p an ie  S cheuer, w iem y czem lo pachn ie ... Dać

im palec, chcą ręk i; dać im rękę, b io rą  wszy­
stko  ! O, to p o d stęp n e , chy tre  plem ię...

— A tak ie  niby po tu lne , ciche, skrom nych 
w ym agań  — dogadyw ał dyrek tor.

— Idzie im napozó r tylko o religję, a 
śpiew y kościelne... no. ale m y w ierny, co to 
znaczy...

— W ielkopolska ag itac ja  !
— T ak , tak ... i m y m usim y karcić to  n a ­

leżycie, jesteśm y przecież na p o ste ru n k u  w ysu­
niętym , więc baczność!.. W ra ca jąc  jed n ak  do 
rzeczy, chcę, aby  p a n  N ow ak znalazł w szystko 
w stan ie  doskonałym , a dla u ła tw ien ia  m u zo­
r jen to w a n ia  się, każe p a n  przygotow ać wykazy 
b u ch a lte ry jn e  z o sta tn ic li la t dziesięciu.

— S tan ie  się w edług życzenia p an a  ra d r-y.
P rzy o sta tn ich  słow ach otw orzy ł) się cicho

drzw i boczne i pom iędzy ciem nem i p o rtje ram i 
gab in e tu  s ta n ę ła  sm ukła, z ła d n ą  figurą b lon ­
dynka, w b lado-n ieb iesk ie j fu larow ej sukience.

— Dzień dob ry , p ap o . sądziłam , że sam  
jesteś...

D yrek to r w sta ł szybko z krzesła, z ukłonem  
skw apliw ym .

— Dzień dobry , pun ie  S cheuer... Gzy kon­
ferencja p ap y  p o trw a  długo?

P a n  R e iner, zw raca jąc  ku córce tw arz  u - 
śm iechn iętą , rzekł d o b ro d u szn ie :

— Dzień dobry , Elzo. K onferencja skończo­
na, nie p rzeszkadzasz nam  w.cale, przeciw nie — 
pom ożesz naw et. Zbliż się m oje dziecko...

Podeszła do  b iu rk a  i o p ie ra jąc  n a  n im  sw e 
białe, cienkie palce , m ów iła z uśm iechem  p ie­
szczonej c ó rk i:

— .Jeśli w in te resach  h and low ych , w ezw a­
nia p apy  nie p rz y jm u ję : dosyć już . że pap ie  
za jm u ją  czas cały, ja  chcę być w olną od nich.

— No, no — u śm iech n ął się ojciec — dzi­
siejszy in te res  dotyczy i ciebie, jak o  p an i tego 
dom u. bo spodziew am  się gościa i o n im  w ła­
śnie rozm aw ia łem  z p anem  S eheuerem .

— Goś f  ? — zap y ta ła  i patrzy ła  to n a  
ojca, to  na d y rek to ra , rozp rom ien ionego  od 
chw ili jvj w ejścia .

\S tv«-n dni Je b , Elzo, p rzyjeżdża K arol
N ow ak...

Na długo, papo? — spy ta ła  to n em  sw o­
bod n y m .

P ra w d o p o d o b n ie  na s ta łe  i zanim  u rzą­
dzi m ieszkanie dla siebie, będzie naszym  go­
ściem .

— Jestem  z tego za-dowolona ze względu 
n a  p apę , że będziesz m iał blisko sw ego u lu ­
b ieńca ... K tó re  poko je  przeznacza p ap a  dla 
niego ?

— Myślę, że w  lewem  skrzydle n a  dole.
— I ja  sądzę, że te  dw a będą  odpow iednie.
— Che albyn i Elzo, ab y  m u u  n as  było 

dobrze .

(Cugi d a lszy  naatąjt')



2 DZIENNIK POLSKI z. dnia 12 czerwca 1899 r.

m ai te ry to r ia c h , o k ilkuset m iljonach  ludnośc i 
fana tycznej, to  ch y b a  nie igraszka, n a  k tó rą  
ła tw o  zgodzićby się m ożna...

Honorarja autorskie pisarzów 
niemieckich.

H enryk  H ein e  chw alił się sw ego czasu, że 
jest je d y n y m  p o e tą , k tó rem u  się „o p łaca ją"  
w iersze. H enryk  H eine p rzesadzał. N aprzód  jego 
poezje zbogaciły  daleko  bardz ie j w ydaw ców , niż 
jego, p o w tó re  in n i poeci niem ieccy um ieli także 
c iągnąć korzyści ze sw ych ta len tó w . Już od p o ­
czątku s tu lec ia  położenie synów  A polina  p o p ra ­
wiło się znacznie. M inęły czasy, gdy K lopstock 
był uszczęśliw iony, o trzym ując  od sw ego w y­
daw cy  po  dw a ta la ry  za stron icę  „M esjady* i 
z w dzięcznością p rzy jm o w ał od niego u b ran ie  
dw orskie w  „d o d a tk u .”

P ierw szy  G oethe położył kres wyzyskowi 
księgarzy. T o  też nie lubili go w ydaw cy. Schil­
le r p isa ł r. 1802  do G o tty : „N iepodobna robić 
in te resów  n a  G o e th e m : w ie on  dokładnie, co
w a rt i n iem a żadnych  względów dla sw oich 
w ydaw ców *. (!?) G oethe w r. 1806 o trzym ał
10 .000  ta la ró w  za p ierw szych dw anaście  tom ów  
sw oich p o e z ji; n as tęp n ie  w  r. 1816 do sta ł 16.000 
ta la ró w  za d rugie w y d a n ie ; w reszcie w r. 1825
6 0 .0 0 0  ta la ró w  za w ydan ie  zupełne sw oich dzieł, 
uzyskaw szy zobow iązan ie  w ydaw cy, że m u  wy­
p łaci 120 .000  ta la ró w  po  sp rzed an iu  40 .000  
egzem plarzy . Od r. 1795 do  1864 firm a C otty  
w ypłaciła  G oethem u przeszło 4 0 0 .0 0 0  m ar., jego 
sp ad k o b ie rco m  zaś 4 7 0 .000  m arek .

Schiller, m niej p rak tyczny , o trzym ał za sw ój 
gen iusz n ie  więcej jak  3 3 .0 0 0  ta la ró w , jego  
sukcesorow ie 74 .000  ta la rów , co na p ien iądze 
obecne w ynosi 311 tys. m ar. H o n o ra rja  pow ie- 
śc iop isarzy  w spółczesnych  przew yższyły znacznie 
te  cyfry. Gustaw ' F re y tag  za sw o ją  pow ieść h i­
sto ry czn ą  „Przodkow ie* o trzy m ał 4 2 0 .0 0 0  m ar.; 
S p ie lh ag en  i E b ers  pob ie ra li po  jed n e j m arce  
od egzem plarza sw oich  pow ieści, a w y d an o  je  
w kilku m iljonach  egzem plarzy . F ryc  R eu te r, 
k tóry  na początku  sw ojej k a rje ry  um ierał z gło­
du, w  n as tęp s tw ie  zarob ił 2 m iljony m arek . 
W reszcie z p o śró d  w spółczesnych  p isarzy . S n - 
d e rm a n n  za sw oje p ra w a  au to rsk ie  p o b ra ł już
3 0 0 .0 0 0  m ar. P ew ien  wydawrca angielski za p ła ­
cił m u 5 0 .0 0 0  m arek  za p ra w o  w ystaw ien ia  
„H onoru*  i tyle za „K oniec S odom y*.

K R O N I K A .
Pamiętąjmy o gimnazjum cieazynskiem.

DjarjUBZ lwowski
W t o r e k  12 czerwca.
Koncert muzyki wojskowej przed gmachem 

namiestnictwa.
Teatr hr. Skarbka: „Lalka*, operetka. Początek 

o godzinie 7 1/ ,  wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu p o w y s la w o -  

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Wtorek (1 2 ): Onufrego wyzn.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o 
godzinie 7 minul 53

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy, 
h r .  Stanisław B a d e n i  i namiestnik, hr. Leon P i- 
a i ń s k i ,  powrócili wczoraj z Krakowa do Lwowa.

Wiadomości djecesjalne Archidjezja lwo­
wska obrz. lac,: Mianowani : ks. Mieczysław Pizar 
zastępcą katechety w IV gimnazjum na czas urlopu 
ks. Stanisl. Szymaty, a na czas urlopu ks. Zygm. 
Świstelnickiego, ks. Wojciech Kułakowski w gimna­
zjum w Brodach.

Zmiana własności. Dobra Łęki górne, w 
pow. pilzneńskim, o obszarze 1 .000 morgów, wła­
sność p. Anny Jędrzejowiczowej, przeszły na własność 
p Żofji Dolińskiej, żony radcy dworu i prezydenta 
sądu w Tarnowie.

Likwidacja Banka kred. Adwokat dr. Le­
szek Majewski otrzymał onegdaj akt oskarżenia na 
skutek skargi o wymuszenie wniesionej przeciw nie­
mu przez ks. Sapiehę. Skarga ta — jak czytelni­
kom naszym wiadomo — ma związek z akcją dro­
bnych akcjonarjuszów w sprawie likwidacji galieyj. 
Banku kredytowego.

Zatwierdzenie. Minister wyznań i oświaty 
zatwierdził kustosza katedralnego gr. kat. kapituły 
metropolitalnej we Lwowie ks. Antoniego Petrusze- 
szewieza w urzędzie konserwatora dla spraw III 
sekcji (archiwów ruskich) na przeciąg dalszych lat 
pięciu.

Sceny z parlamentu. Pisma podają jeszcze 
aiektóre drobne szczegóły o przebiegu piątkowej 
ebstrukcji, których nie zanotowaliśmy wczoraj w ob- 
szernem sprawozdaniu z zajść piątkowych w izbie 
poselskiej.

Oto na kilka minut przed godziną 9 urządzili 
Czesi parodję capstrzyka. Mlodoczech, poseł K o e­
n i g ,  zaintonował capstrzyk, reszta Czechów wtóro­
wało mu, a p. L a n g  trąbił capstrzyk, jak jaki puł­
kowy trębacz. Po capstrzyku zaintonował któryś 
z Czechów: „Kde donniw miij*. Czesi powstali
z miejsc swoich i poczęli wszyscy śpiewać ten hymn.

Oprócz rozmaitych pieśni narodowych śpiewali 
Czesi także znaną prawie wszędzie pieśń: „O Andel- 
ko, o me d ite“ , śpiewaną u nas po podwórzach 
przez arfistki czeskie. Pieśń ta kończy się słowami: 
„ne pudemy domu, aż rano, aż bude deń*. Mimo 
całej grozy sytuacji, słowa te, tak odpowiadające 
chwili, wywołały wśród posłów wesołość powszechna.

Z teatru. Komitet artystów sceny lwowskiej 
uchwalił na onegdajszem posiedzeniu, w y s ł a ć  
d r a m a t  z d. 1 l i p c a  n a  d w a  m i e s i ą c e  d o  
K r y n i c y .  Natomiast operetka wyjeżdża na drugą
połowę bm. do Stanisławowa i Kołomyi. W Stani­
sławowie odbędzie 7 przedstawień, a w Kołomyi 4. 
Operetka wróci do Lwowa z końcem czerwca.

Musimy przy tej sposobności sprostować wia­
domość podaną w „Kurjerze Stanisławowskim*, ja ­
koby operetka wyjeżdżała p o d  d y r e k c j ą  p. Ju- 
ljana Myszkowskiego w tym samym składzie perso­
nelu, w jakim przed 4 laty w Stanisławowie go­
ściła. Wówczas był to teatr prowincjonalny p. My­
szkowskiego i mieścił w sohie zaledwie kilka osób
personalu lwowskiego. Obecnie wyjeżdża do Stani­
sławowa t e a t r  l w o w s k i  pod reżyserją p. My­
szkowskiego i przywozi wiele osób w Stanisławowie 
z czasów jego dyrekcji nieznanych, jak pp. Kaspro- 
wiczową, Skalską, Kliszewską, Schuppównę, Malaw­
skiego, Kiczmana, Lelewicza itd. D y r e k c j a  lwow­
skiego teatru, a zatem i operetki, spoczywa obecnie 
w rękach komitetu artystów.

W igilja przed św. Trójcą, której święto 
kościół obchodził wczorajszej niedzieli, odznacza się

w naszem mieście oryginalnemi i tradycyjnemi ce­
chami. W  dniu tym zjeżdżają do Lwowa okoliczni 
włościanie i wlościanki, a usadowiwszy się pod ka­
tedrą łacińską, rozwijają na sprzedaż cale sztuki 
płótna zgrzebnego. Inne gosposie przygotowały na 
sprzedaż stosy wianków obwarzankowych. Piękny, 
żółty kolor tych obwarzanków, których główną in- 
gredencją jest szafran, nęcą dzieci, którym matusie 
kupują te smakołyki. Nie brak też kupców płótna, 
bo przydatnem jest ono do grubszych wyrobów 
i gospcsie nasze nieraz z utęsknieniem oczekują 
święta św. Trójcy.

Ruch więc i życie wrzało w sobotę pod ka­
tedrą.

Pożar w browarze. W sobotę popołudniu oko­
ło godziny wpół do 3 zaalarmowano straż-pożarną, 
że wybuchł pożar w browarze tzw. Lilienfelda, obe­
cnie należącym do galic. Towarz. akcyjn. browarów. 
Znajduje się on przy ul. Meiselsa 1. 8.

Rzeczywiście w browarze tym zatlilo się kilka 
gont ua dachu nad slodownią i już zaczęły bły­
skać złowrogie płomyki, gdy spostrzegł je  pierwszy 
robotnik browarniany Józef Wróbel. W  mgnieniu oka 
zwołał innych robotników i stłumiono ogień w za­
rodku jeszcze przed przybyciem trenu straży pożar­
nej, który cały wyruszył na ratunek. Ogień zatlił się 
prawdopodobnie od iskry wypadłej z komina na gon­
ty rozpalone ostatnimi upałami. Niebezpieczeństwo 
było groźne, gdyż słodownia pokrytą jest gontami.

Z lwowskiego bruku. Bardzo mylącego się 
lokatora mial Ghaskel Behr w osobie kelnera bez 
zajęcia Maksa Schneidra. Schneider spał w nocy 
z piątku na sobotę u Behra. Gdy rano Behr się 
obudził, nie było już w  domu Schneidra, lecz także 
nie mógł znaleść i swej bekieszy, w której się znaj­
dowało 7 kor. 80  gr. Znalazł natomiast marynarkę 
Schneidra. Fatum chciało, że Behr spotkał Schnei­
dra w bekieszy na ulicy. Kazał go więc aresztować. 
Bardzo naiwnie tlómaczyl się Schneider na policji. 
Twierdził, że przez pomyłkę ubrał bekieszę, zamiast 
marynarki. Nie uwierzono temu, zwłaszcza, że nie 
znaleziono już w niej owych 7 kor. i 80 gr. 
i Schneider dostał się do aresztów miejskich.

Przy jedzeniu szabasowej ryby, utkwiła 
9-letniej Heni Briefer, córce parasolnika, ość w gar­
dle. Wyjęła ją  dopiero stacja ratunkowa.

Zmiana przekonań. Pod tytułem: „Polacy a 
Czesi* zamieszcza „Politik* artykuł, w którym cy­
tuje, co pisało „Słowo Polskie* po upadku Badenie- 
go, a mianowicie, że choćby część Niemców-katoli- 
ków odpadła od prawicy, to jednak „Polakom nie 
wolno byłoby opuścić Czechów, bo byłby to zupełny 
tryumf hegemonji niemieckiej*, a dalej przytacza 
„Politik* obecne wywody „Słowa Polskiego*, ciągle 
namawiające Polaków do porzucenia ł  Czechów. — 
„Słowo Polskie* wysługuje się dziś liberałom żydo­
wskim i nieżydowskirn i nie chce zrozumieć tego, 
że Czesi dobijają się tylko praw narodowych, które 
im się przecież należą, a Polacy mają walczyć za 
naszą i waszą wolność. Chyba że to frazes tylko. 
To, co , Słowo Polskie* w ostatnich czasach wypra­
wia z Czechami, to skandal prawdziwy. Co innego, 
kpić sobie z tego, że niektórzy Czesi dla poirytowa­
nia Wolffa i Schónerera, zachwycają się czasem Mo­
skalami, co innego skarcić ostro to, co za czasów 
rządów policyjnych wyprawiali niektórzy posłowie 
czescy, a wcale co innego, lekceważąco traktować 
walkę narodu czeskiego o egzystencję.

Niech o tern nie zapominają nowi patronowie i 
fezerzy organu naftowego — dodaje „Kurj. Lw. “ .

Pożary. Dnia 26 maja wybuchnął pożar w Ho- 
łoskowicatb w pow. brodzkim i zniszczył 16 zagród 
włościańskich. Szkoda wynosi przeszło 20  000  zł.

W Zaslawiu w pow. rawskim pożar zniszczył 
5 zagród włościańskich wraz z zapasami zboża i pa­
szy. Pożar został prawdopodobnie podłożony przez 
Stefana Rogalskiego z Zastawia, pod stodołę Koto­
wicza, z którym Rogalski żył w ciągłej niezgodzie. 
Rogalskiego aresztowano.

W  Zapytowie w pow. lwowskim, zgorzało 6 
zagród włościańskich, a w ZawidovYicach w pow. 
gródeckim 17 zagród.

W gminie Ostrów w pow. bobreckim, pożar 
podniecony silnym wichrem, zniszczył do szczętu 
mienie 27 gospodarzy. Przyczyną pożaru nieostrożne 
obchodzenie się parobków z zapałkami.

W  Niniowie dolnym pod Doliną spłonęło 19 
domów, 15 stajen, 20 stodół, ponadto trzy woły, 
jedna krowa i pięć sztuk świń.

Straszny wypadek. Z Budapesztu telegra­
fują nam 10 b in .: Wczoraj na strzelnicy wojskowej 
zdarzył się podczas strzelania próbnego 32 pułku 
piechoty, straszny wypadek. Sierżant Kastrusek, przez 
nieuwagę strzelił do plutonowego Ploeekla, który 
trafiony w serce, pad! trupem na miejscu.

Przepowiednie Falba. W czerwcu zapo­
wiada Falb od 6 do 13 deszcze i burze, od 14 do 
20 względną pogodę, od 20 do 26 znowu burze. 
Koniec miesiąca ma być zmienny. Krytyczne dni 
przypadają 13 (zaćmienie księżyca) i 27 czerwca.

Wiadomości osobiste. Dr. Sawezak, członek 
wydziału kraj. i poseł na sejm krajowy, wyjechał do 
Podhajec w celu zwołania i odbycia sejmiku rela­
cyjnego.

Zjazd koleżeński byłych uczniów gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie w t r z y d z i e s t ą  ro­
cznicę egzaminu dojrzałości, odbędzie się dnia 3 
lipca 1900. Zebranie o godz. 8 rano w zabudowa­
niu gimnazjalnem 0 0 . Bernardynów we Lwowie. 
Jó ze f B ia lyn ia  Choiodech . W ładysław  Proko- 
/touicz, Rom n P a l matem, dr. Aleksander  
Slcórski.

Manewry cesarskie, odhędą się, jak wia­
domo, w Galicji. Główna kwatera wojsk znajdować 
się będzie w Jaśle Tam toż będzie założona wielka 
piekarnia połowa, rzeźnia, magazyny itd. W  pow a- 
tach krośnieńskim, jasielskim i dukielskim, krzątają 
się około naprawy dróg i mostów. Na całym terenie 
manewrów powstanie prowizoryczna sieć polowych 
telegrafów i telefonów, tudzież optyczne świetlne 
stacje telegraficzne dla porozumienia się na odległość. 
Nocami używane będzie w razie marszu, lub odjazdu 
oświetlenie elektryczne i acetylenowe. Oddział balo- 
nistów i kolarzy będzie także odgrywał niepoślednią 
rolę. Zapotrzebowanie podwód będzie ograniczone, 
co ludności wiejskiej przysporzy znacznego zarobku.

Ze stawów Panieńskich. W  miarę, jak 
zbliża się termin na 19 czerwca rb. naznaczony, do 
rozpoczęcia na placach lwowskiego Towarzystwa 
łyżwiarskiego, tegorocznego turnieju tennisowego, 
wzmaga się tam ruch i życie i na każdym kroku 
spotykasz, bądź spieszące ul. Pełczyńską na stawy, 
bądź. powracające stamtąd osoby, przebrane w spor­
towe stroje i uzbrojone w rakiety.

A każdego zaciekawia pytanie, dotąd jeszcze 
w tajemnicy trzymane, kto zgłosi) się do turnieju? 
Kto staje do popisu?

Tajemnica ta odsłoniętą zostanie dopiero przy

losowaniu z chwilą zamknięcia wpisów zgłoszeń, I 
które nastąpi nieodwołalnie w sobotę, 16 bm.

Listy zgłoszeń z wkładkami należy nadsełać pod 
adresem p. Oskara Łozińskiego, willa „Lubicz*, ul. 
Poniatowskiego.

Natomiast ktoby życzył sobie, jako widz, mieć 
zarezerwowane miejsce przy całym przebiegu tur­
nieju, może, jak długo zapas starczy, otrzymać te 
karty, za opłatą 5 koron od osoby.

Członkowie płacą połowę ceny.
Napaści żołnierskie. W  „Kurjerze lwow­

skim* czytamy: Dnia 6 maja br. o godzinie 9 wie­
czorem, patrol huzarski (więc służba) składająca się 
z kilkunastu huzarów i komendanta kaprala, zamiast 
utrzymać porządek i zapobiedz w jakiem ś ewentual 
nem niebezpieczeństwie między pijanymi huzarami, 
sam wszedł do szynku za rogatką Żółkiewską i za­
bawiał się tańcem i śpiewem. W  tym samym czasie 
wracało z wycieczki dwóch pod urzędników państwo­
wych pp. K. T. i A. P., a zachwyceni śpiewem wę­
gierskim, wstąpili do szynku, aby się przysłuchać. 
Zaledwie wkroczyli do szynku, zostali przez ten sam 
patrol huzarów otoczeni i na wszystkie strony po- 
szturkiwani i bici. Nie koniec na tern. Obydwaj na­
padnięci dostali się na ulicę i tu przez huzarów po­
nownie zostali zaatakowani. Byliby nie uszli śmierci, 
a co najmniej kalectwa, gdyby na ich szczęście nie 
była wkroczyła policja, która ich od napastników 
uchroniła. Policja ze swego ramienia uczyniła, co 
potrzeba było, bo przeciw huzarom odniosła się bez­
zwłocznie do komendy placowej, a ta, oddala sprawę 
do pułku. Napadnięci otrzymali następnie wezwatda 
do pułku i zeznali, jak fakt się wydarzył; pułkownik 
jednak prosił ich, aby od sprawy odstąpili, bo ina­
czej cały patrol huzarów musiałby sądownie być ka­
rany. Jaki dalszy był koniec nie wiadomo.

Nowa „Gwiazda*. W  Zakopanem założono 
onegdaj stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda*. 
Jest to 21-sze już towarzystwo pod tą nazwą w kra­
ju . Ku uczczeniu założenia tego Towarzystwa, odbył 
się onegdaj w Zakopanem w sali turystów uroczysty 
wieczór muzykalno-deklamacyjny, który zakończy! 
obrazek dramatyczny „Łobzowianie*.

Lwowska „Gwiazda* wysłała nowo powstałemu 
Towarzystwu telegram tej treści: „Lwowska „Gwia­
zda* zasyła serdeczne życzenia rozwoju najmłodszej 
siostrzycy swej w uroczystość jej urodzin pod ha­
słem wspóltiem : Przez oświatę do wolności!*

Pożar. W Tarnowie spłonęła fabryka braci
Bartików. Tylko dzięki energicznemu ratunkowi ze
strony straży ochotniczej i żołnierzy 57 pp., udało 
się pożar ograniczyć wyłącznie do zabudowań fa­
brycznych, które jednak spłonęły doszczętnie.

Dnia 5 bm. wybuchł w Jezupolu pożar, który 
z powodu dość silnego wiatru mógł całą ulicę obró­
cić w perzynę Na szczęście spaliło się kilka stodół
1 dom mieszkalny. Zlokalizowanie ognia zawdzięczyć 
należy szybkiej i energicznej pomocy jezupolskiej 
straży pożarnej, żandarmerji i nauczycielstwu Smu­
tny jednak był widok, gdy się patrzyło, jak gro­
mady parobków i chłopów siały z założoneini rę­
kami i nawet do popipy nie można ic h -' było upro­
sić. Nauczyciel, p. W., kierując prądem, musiał 
wyczekiwać itlugi czas, zanim który z clrłopów był 
łaskaw przynieść parę konewek wody. Również dał 
się odczuć ogroniuie wszelki brak haków, konewek. 
Nie wiem, na co są przepisy, ażeby w czasie takich 
upałów, była pr/y każdej chałupie beczka z wodą,
2 konewki, lub koneweczki, drabina i 2 baki. Je­
dnak w całym Jezupofu, może w 10 chatach są 
haki i koneweczki,  ̂a o beczkach mowy nie ma. 
Także straż ochotnicza nie ma koneweczek, ani ba­
ków. Tego samego dnia wybuchł pożar w Sielnem, 
gdzie spaliło się kilka chat. Straż Jezupola, po­
mimo zmęczenia, pospieszyła na ratunek, także była 
straż z Marjampola. Dopiero siłom połączonych 
sthiży udało się ogień zlokalizować. Dobrzeby było, 
szczególnie na wsi, żeby wójtowie przypomnieli so­
bie, a zarazem i swej gromadzie, przepisy ogniowe.

E m ig r a c ja .  Z Boryszkowiec, kolo Okopów, 
wyemigrowało w zeszłym tygodniu 40  rodzin wło 
ściańskich.

Z Czytelni polskiej w Leoben. Dnia 2 
bm. odbyło się walne zgromadzenie Czytelni polskiej 
akademików górniczych w Leoben, na którem został 
wybrany następujący wydział: pp. Zubrzycki Piotr,
przewodniczący; Śniadowski Wl., sekretarz i zastęp­
ca przewodniczącego; Majewski Stan., skarbnik; S u­
checki Kaz., bibljotekarz; Fabry Stan., gospodarz; 
Trzciński Ryszard, zawiadowca czasopism ; Wolski 
Miecz., archiwista. Do komisji rewizyjnej weszli: 
pp, Gaweł Bronisław i Drobniak Feliks.

Zamach na pociąg. Z Pasiecznej (obok Na- 
dwórny) donoszą pod datą 3 bin.

Dnia 1 bm. wyjechał pociąg nowopobudowaną, 
wązkotorową koleją dla próby z Nadworny do Pa­
siecznej.

W  pociągu znajdowali się zarządca lasów i do­
men skarbowych, oraz dwaj inżynierowie zajęci 
przy budowie tejże kolei.

Hryć Maksimko, gospodarz z Pasiecznej, czując 
się pokrzywdzonym przy wykupnie gruntów pod tę 
kolej postanowił pomścić się na skarbie, czy 
też kolei. Przed nadejściem pociągu do Pasiecznej 
udał się Hryć Maksimko wśród białego dnia na miej­
sce, gdzie kolej jego grunt przecina, ponakładał na 
szyny sporą kupę kamieni, a narzuciwszy jeszcze na 
to grubą warstwę ziemi, czekał z ryskalem w ręku 
przyjazdu pociągu. Na szczęście jednak ktoś uwiado­
mił o tern jadących jeszcze w samą porę tak, że 
tylko przytomność maszynisty, który pociąg przed *a- 
sypanym wałem ziemi wstrzymać zdołał, uratowała 
wszystkich od niechybnej katastrofy. Zarząd lasów 
poczynił bezzwłocznie stosowne kroki celem ukarania 
dowcipnego Hryćka.

Niezwykłego oszusta sądzono przed sądem 
w Stanisławowie. Był nim niejaki Stanisław Kurka, 
pisarz pokątny z Kołomyi, który obrał sobie za spe­
cjalność wyłudzanie od ludzi pieniędzy tytułem zali- j 
czek na sperandy spadkowe. Skazano go na 5 lat ; 
więzienia. |

Ignorancja czy koncept „pałamarski*. 1 
Moskalofilski „Halyczanin* poświęcił artykuł wstępny 
historji W awelu, z powodu zakończonych układów i 
z wojskowością o opróżnienie zamku królewskiego 
na Wawelu. Przy tej sposobności rozwinął ten sza- j 
nowny organ całe bogactwo swej erudycji, albo nio- 
że całą błyskotliwość dowcipu palamarskiego. Posłn- 1 
chajmy jego własnych słów: „Po przesiedleniu się
królów polskich do Warszawy, zjeżdżali oni od cza­
su do czasu do Krakowa i zajmowali zamek kró­
lewski. Odtąd zaczęto zamek ten nazywać W awe­
lem. Naród bowiem polski, oburzony na Sasów za 
urządzanie bajecznych uczt i przyjęć na zamku, po- \ 
równywal go ze starożytnym Babilonem i nazwał 
pogardliwie „W awelem*. Nazwa ta przyjęła się i 
odtąd pozostała, jak w naszych czasach do stronni­
ctwa magnatów polskich nazwa „stańczyków*, cho­
ciaż pierwotne znaczenie tego słowa było obraźliwe, 
albowiem „stańczykami* nazywano błaznów na dwo­

rze królów i magnatów polskich*. Tyle z artykułu 
„Hałyczanina*. Nazwa W awel czyli W ąwel, to je s t: 
wzgórze, sięga czasów najdawniejszych, o czem mo­
żna się przekonać ze źródeł, zarówno rękopiśmien­
nych, jak i drukowanych. Postać Stańczyka i po­
chodzenie nazwy stańczyków, są tak powszechnie 
znanemi, że wyjaśnienie na tem miejscu mogłoby 
być poczytanem za objaw lekceważenia dla czy­
telników.

Widownią krwawego zajścia było dnia 3 
bm. miasteczko Dubiecko. W  gospodzie przydrożnej 
zabawiało się kilku mieszczan grą w kręgle, a mię­
dzy nimi Stan. Kosicki, kowal dworski. — Zabawa 
przeciągnęła się dc zmierzchu i wtedy to krzyki na 
drodze wywołały grających z gospody. Tu spostrzegli 
żandarma, który przekomarzał się z podchmielonym 
włościaninem. Kosicki przystąpił do żandarma i także 
trochę podniecony trunkiem, zaczął prosić, aby puścił 
wolno włościanina. Wtedy żandarm zwróci! się do 
Kosickiego i uważając prośbę za wmięszanie się do 
służby, chciał Kosickiego zakuć w kajdanki i odpro­
wadzić na posterunek. Kosicki wzbraniał się podać 
ręce; wtenczas żandarm pchnął Kosickiego w pierś j 
bagnetem. Broczącego krwią zaniesiono na rękach i 
do domu. Przywołani lekarze sprawdzili ranę drążoną J 
w głąb na 6 cm.: stan rannego budzi poważną o- j 
bawę. Do Dubiecka zjechał kapitan komendy Źandar- j 
inerji z Przemyśla dla zbadania sprawy. i

Napad rozbójników. Dzienniki warszawskie 1 
donoszą: W nocy z 23 na 24 maja we wsi Grze- j 
szyn w pow. łaskim, siedmiu uzbrojonych w rewol- ; 
wery i kije rabusiów napadło na dom Tomasza Szy- j 
mańskiego, przyczem poraniono jego żonę, matkę i j 
najstarszą córkę. Dostawszy się do mieszkania, ra- \ 
busie plądrowali długo i znalazłszy tylko 27 rubli, | 
zażądali od przebudzonego Szymańskiego wskazania j 
miejsca, gdzie ukryte są pieniądze. Szymański odpo- J 
wiedział, że pieniędzy nie ma, wtedy jeden z rabu­
siów zaczął go bić żelazem po głowie, a drugi mie- 1 
rzyl do niego z rewolweru. Rabusie dotkliwie rów- i 
nież pobili żonę Szymańskiego, której życiu zagraża I 
niebezpieczeństwo. Taki sam los spotkał staruszkę matkę 
i jedno z dzieci. Dwaj napastnicy mieli twarze za- j 
kryte chustkami. Córka Szymańskiego zapamiętała j 
oblicze jednego z napastników i na mocy jej zeznań 
straż ziemska następnego dnia ujęła najpierw tego 
jednego, a później jeszcze trzech rabusiów, których 
osadzono w więzieniu.

Eksplozja bomby. Z Melnika w Czechach, 
donoszą 7 b. m . : W  piwnicy, mieszczącej się pod
restauracją Antoniego Hajeka w Citowie, eksplodo­
wała wczoraj rano bomba i wyrządziła znaczne szko­
dy. Jedna osoba odniosła rany. Przypuszczają, że 
sprawca, podkładając bombę, cłiciał tym sposobem 
zemścić się na restauratorze.

W Lub lanie utworzy! się związek burm i­
strzów słoweńskich i istrjańsko - chorwackich. Do 
Związku tego przystąpiło już 96 burmistrzów z Krai­
ny, Styrji, Karyntji i Pobrzeża. Przewodniczącym 
wybrano dra Iwana Hribara, burmistrza m. Lubia­
ny. Celem Związku jest obrona interesów Słoweń­
ców i Chorwatów.

Powodzie we Włoszech. Z Turynu dono­
szą, że z powodu ciągłych deszczów, wezbrały silnie 
wszystkie rzeki w Piemoncie i w bardzo wielu miej­
scach wystąpiły z brzegów. Wody rzeki Tavaro pod­
niosły się o cztery metry ponad zwykły poziom. 
Wszystkie w pobliżu biegnące tory kolejowe zalane, 
pola zniszczone, wszystkie mosty silnie zagrożone. 
Nędza wśród dotkniętej klęską powadzi ludności 
wiejskiej, w ielka; rząd rozpoczął energiczną akcję 
ratunkową. v 1 *

Eksplozja w sali uniwersyteckiej. W  je ­
dnej z sal wykładowych uniwersytetu peszteńskiego, 
nastąpiła onegdaj gwałtowna eksplozja gazu. Z po­
wodu pęknięcia rury żelaznej, nagromadziła się, 
a mianowicie w tej sali wielka ilość gazu, a słu­
żący, Stefan Becsi, który wszedłszy do sali, chciał 
sobie zapalić cygaro, spowodował wybuch. Na 
szczęście, nie było tam zresztą nikogo i ofiarą eks­
plozji padły tylko ramy okien i drzwi dębowe. Becsi 
doznał lekkiego oparzenia szyi, twarzy i obu rąk.

Zatarg gminy z proboszczem Dzienniki 
budapeszteńskie donoszą: W Gyongyós Tarjen wy­
buchł zatarg między gminą katolicką a proboszczem. 
Powodem zatargu jest fakt, iż proboszcz ustanowił 
nauczycielem przy szkole gminnej człowieka, którego 
gmina mieć nie chciała. WskuteL tego gmina zagro­
ziła, iż wystąpi z kościoła katolickiego i włościanie 
urządzili formalny napad na probostwo, żądając od 
proboszcza, aby im dal poświadczenie, iż oni zgłosili 
wystąpienie z kościoła katolickiego. O napadzie tym 
proboszcz zawiadomił władze, które zarekwirowały 
żandarmerję. Gdy mimo wezwania, wzburzeni cbłopi 
nie chcieli odejść z probostwa, żandarmi dali ognia 
i zranili 20  ludzi. Tłum przerażony rozszedl się. 
Domu nauczyciela i proboszcza strzeże silny oddział 
żandarmerji.

strejk tramwajowy. W St. Louis w Ame­
ryce północnej z okazji strejku tramwajowego przy­
szło do brutalnych wykroczeń Z jednego wagonu 
wyciągnięto dwie kobiety, rozebranu je  do naga i 
pędzono przez ulice. Jedną z nich wpuściła do swe­
go domu pani Falkę, a gdy rozjuszony tłum chciał 
wtargnąć do domu, dała ognia z rewolweru, poczem 
tłuifl się rozprószył. Tysiąc obywateli zorganizowało 
się jako policja.

Bezpłatne libacje. W czasie wielkich licy- 
tacyj na wino reńskie w miastach nadreńskich, od 
lat wielu obowiązywał przepis, iż właściciel piwnicy 
darmo dawał przybywającym maleńkie fłaszeczki 
wina, jako próbki. Próbka taka, bądź co bądź, za­
wierała około półtora kieliszka. To też w dniach li­
cytacyjnych mieściny nadreńskie roiły się od cyga­
nów, którzy, chodząc od piwnicy, po dniach całych 
urządzali sobie bezpłatne libacje i to dobrem winem, 
„próbki* bowiem z natury rzeczy, zawierają trunek 
przedni. Obecnie rząd niemiecki postanowił temu 
zapobiedz przez wydanie rozporządzenia, iż w dniach 
licytacji na wina nad Renem, wchodzący mają obo­
wiązkowo uiszczać pewną, dość wysoką względnie 
opłalę. Tak np. za wejście do klasztoru w Eberbacb, 
gdzie licytacje są największe, oznaczono 5 marek.

Straszliwe eksplozje. W  Juteborg w Danji 
wydarzyła się katastrofa, która w skutkach swych 
mogła być bardzo groźną. Gwałtowna burza, która 
szalała nad miastem, poczyniła wielkie spustoszenia, 
zwłaszcza wokoło placu strzelniczego. Równocześnie } 
piorun uderzył w jedną z prochowni i zapalił ją. 
Na szczęście prochownia była zupełnie izolowana od j 
reszty magazynów materjalów palnych i otoczona ' 
wysokim nasypom. O  ratowaniu prochowni nie mo- j 
gto być mowy. Władze wojskowe ograniczyły się 
zatem jedynie do ratowania w promieniu 500-me- j 
trowym w około płonącego budynku kordonu straży, j 
Po upływie dwóch godzin eksplodowała wśród stra- i 
szliwego łoskotu pierwsza beczka prochu, później 
już szybko eksplodowały jedna po drugiej inne beczki. 
W godzinę nic było śladu po prochowni, która kryła 
w swem wnętrzu 300  centnarów prochu strzelnicze­

go. Płonące głownie padały w odległości 150 me­
trów od miejsca wybuebu. Poważniejszych następstw 
katastrofa za sobą nie pociągnęła, na szczęście bo­
wiem wszystkie budynki sąsiednie znajdują się w od­
dalenia najbliżej 1000 metrów od miejsca eksplozji. 
W tej odległości zaś wstrząśnienie powietrza było 
już zbyt słabe, aby mogło spowodować jakiekolwiek 
spustoszenie.

Z Paryża telegrafują, iż na placu ćwiczeń dla 
artylerji w Poitiers zdarzyło się wielkie nieszczęście. 
Czternastu artylerzystów prowadziło konno wóz z 4 0  
petardami. W  drodze amunicja eksplodowała, wsku­
tek czego wszyscy artylerzyści odnieśli poważne ra­
ny; trzech utraciło wzrok.

Korespondencje redakcji. P. Rudolf R 
w Rzeszowie. Dokładniejszego wykazu nie posia­
damy.

* BaseR (pływalnia) w znkładzie kąp ielow ym  sw. 
A nny (u lica A kadem icka 1. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od  godziny 6 — 9 ran o  i od 12 w po łu d n ie  do 9 w ieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9  -1 2  w połudn ie. L e k e y j  
p ł y w a n i a  udziela  egzam inow any  nauczyciel. K ąpiel 
25 ct. w ab o n am en c ie  20 ct.

* Repertoar teatralny. T e a tr  h r .  Skarbka-. Dziś we 
w torek  o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  o p e re tk i p rzed  w yjazdem  
do S tan is ław o w a  po raz  31 „L alka* , o p ere tk a  w  3 ak tach  
A u d ran a  z p a n n ą  S ch u p p ó w n ą  w ro li ty tu ło w e j; w środę  
„M arta, czyli k ie rm asz  w R yszm ondzie* , a k t  II. i III. z opery 
F lo tova. D eb iu t H eleny  R uszkow skiej, uczenicy  p ro feso ra  
W alerego  W ysockiego w p a r tji  ty tu łow ej i iiaurycegw  
K au fm an a  w p a itji  L yonela. R ozp o czn ie : „O pow ieści 
H offm ana* , a k t III. z opery  fan tasty czn e j O ffenbacha z 
p. K asprow iezow ą w popisow ej r o l i ; we czw artek  z po­
w odu uroczystego św ię ta  B ożego C iała p rzed staw ien ia  nie 
będzie.

* Colosseum , te a tr  R ozm aitości, pod dy rek c ją  E rn es ta  
T h  o r n a .  O d 1 czerw ca now y se n sacy jn y  p ro g ram . 
C odziennie p rzedstaw ien ie . C o  p i ą t k u  H i  g h -L  i f e 
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a l e t  n a d  
p o w i e t r z n y ,  na jw sp an ia lsze  w idow isko w spółczesne. 
C a r m e n  c i t  a, n a jzn ak o m itsza  h iszp ań sk a  tan ce rk a . 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
w ojny w T ran sw aa lu ). K lown Petroff, kom iczna tre su ra  
kotów , osłów  i św iń. Mle. G eorgette  fan tasty czn e  a llegorje  
i w iele innych . W  n iedzie le  i św ię ta  2  p rzed staw ien ia . 
B ilety w cześniej są  do nabycia w b iu rze  dzienników  p. 
P lohna.

* Tee.tr Olimpia. Roboty około urządzenia 
wewnętrznego budynku przy ul. Kazimierzowskiej, 
postąpiły tak dalece, iż otwarcie nastąpić może już 
w środę, 13 czerwca rb. Budynek cały przedstawia 
się jako olbrzymi teatr, odpowiadający w zupełności 
wielkim wymogom modnej sceny. — Urządzenie 
miejsc, przeznaczonych dla widzów, wskazuje na j a ­
kość przedsiębiorstwa, a efektowne, prawdziwie ar­
tystyczne dekoracje sceny, wywołują wielkie wraże­
nie. Wnętrze miejsca, przeznaczonego dla słuchaczy, 
zaścielają dywany indyjskie same zaś miejsca teatru, 
mieszczącogo około 2000  osób, są dogodne i łatwo 
dostępne, loże zaś odznaczają się nawet przepychem, 
nie przekraczając przytem granic dobrego smaku. 
Scena o głębokości 17 metrów, szeroka na 20, 
a wysoka na 14 metrów, widna jest w całości z ka­
żdego miejsca teatru.

Teatr oświetlony światłem elektrycznem, którego 
instalacją i utrzymaniem zajęła się tutejsza firma 
„Perkun* P. dyrektor Schenk postara się dla pu­
bliczności o największy komfort i o zaspokojeuie 
ciekawości jej szeregiem świetnych obrazów.

Pierwsze przedstawienie odbędzie się za kilka 
dni — prawdopodobnie w  sobotę.

* Ze „Sokoła*. D ruhow ie u m u n d u ro w an i, b iorący 
udzia ł w uroczystości zlotow ej 17 b. m . w Żółkw i, m ają  
się staw ić  w zw ykłem  u b ra n iu , ce lem  p rzećw iczen ia  
m u sz try  dziś d n ia  12 b. m . w głów nej sa li „Sokola* 
o godzinie pól do 9  w ieczorem . Je n e ra ln a  p ró b a  ćw iczeu 
zlotow ych odbędzie  się  dn ia  16 b. m . (p iątek) o godzinie 
pół do 8 w ieczorem .

* Z Czytelni katolickiej. Z aw iad am ia  się  członków  
o b u  kongregacji M arjańsk ich , członków  T ow arzystw g św. 
W incen tego  a  P au lo  i Czytelni kato lickiej, że ce lem  w zię­
cia udzia łu  w  p rocesji B ożego Ciała, m a ją  się  w szyscy 
zeb rać  o godzin ie pó ł do 8 ra n o  w  kap licy  0 0 .  Jezuitów . 
S ta m tą d  o godzinie 7*/4 u d ad zą  się  w szyscy do kościo ła 
A rch ik a te ra ln eg o  n a  u roczyste  n abożeństw o , a  p o 'e m  na  
p rocesję.

* Czytelnia katolicka w e Lw ow ie zapo w iad a  a a  środę  
d n ia  13 b, m. p o g ad an k ę  p. t . „O rgan izacja  kato licka*, 
k tó rą  zagai ks. dr. A lek san d er P ech n ik . A ktualność t e ­
m a tu  i doniosłość chw ili przełom ow ej k ażą  spodziew ać 
się, że n a  pogad an k ę  pospiegzy każdy, k to ocen ia  di nio- 
słość i p iln ą  p o trzeb ę  o rgan izo w an ia  się kato lików  w 
siln e  stro n ic tw o . P oczątek  o godzinie 7. W stęp  wolny 
d la  członków  i p an ó w  przez  n ieb  w prow adzonych .

* Z Kasyna miejskiego. P rzy p o m in am y , że K asyno 
m iejskie i r z ą d z a  w śro d ę  dn ia  13 b. m . w ycieczkę de  
B rzuchow ie. B ilety , u pow ażn ia jące  do w zięcia udziałn . 
w ydaje se k re ta rz  kasyna.

* Rozbicie puszek. D n ia  19 k w ie tn ia  r. b. odbyło  się 
rozbicie puszek na  W aw el U zyskano razem  37 kor. 56 
hal. K w ota ta  o desłaną  zo sta ła  n a  ręce  p. U lanow skiej 
do K rakow a, k tó ra  ją  do Kasy oszczędności n a  k s ią ­
żeczkę n r  155.456 złożyła. O gółem  u zb ie ran o  d o tąd  
47 .936  zł. 50  ct. N as tęp n e  rozbicie dn ia  25  czerw ca b. r. 
u p. S zum lańsk ie j, p lac św. Ju ra  1. 8. O soby zam ieszkałe  
na  prow incji a  p o siad a jące  puszk i, p roszone s ą  o ode- 
ła n ie  ich pod w ym ien ionym  ad resem .

Zmarli:
W K rakow ie zm arł n ag le  w 76 r. życia lekarz  de. 

Józef S t a n i s ł a w s k i .

Notatki literackie i artystyczne.
„Rabu?", nowa sztuka czteroaktowa Tadeusza 

Jaroszyńskiego, autora „Ściganej*, wystawiona zo­
stała onegdaj w Wodewilu warszawskim, z dużera 
powodzeniem. Krytyka stwierdza jednomyślnie niepo­
spolity talent i zdolności obserwacyjne autora

Nowa SZtuka. Dyrekcji teatrów warszawskich 
złożono do wystawienia na si enie teatru Rozmaito­
ści pięcioaktowy utwór dramatyczny p Tadeusza 
Brodzicza p. t. „Kruki*.

„Tamten*, dramat Maskoffa. zosta) przetłuma­
czony na język szwedzki i będzie wystawiony w te­
atrze królewskim w Sztokholmie.

Znana nowela Sienkiewicza „Ta trzecia* 
została przerobiona na scenę przez Włodzimierza Za­
górskiego. Sztuka przeznaczona jest na otwarcie se­
zonu letniego w warszawskim ogrodzie Saskim.

Ignacy Paderewski po pięciomiesięcznym 
pobycie w Ameryce powrócił do Anglji. Ma or. za­
miar dać kilka koncertów w londyńskiej Filharmonji, 
poczem wyjedzie na pewien czas do Paryża.

Sienkiewiczowi poświęca parę fejletonów 
berlińska „National Z tg.“ charakteryzując jego dzia­
łalność literacką. Krytyk niemiecki Henryk Hauben, 
wyraża 9ię z zapałem o powieściach historycznych, 
rozbiera szczegółowo „Rodzinę Połanieckich*, zasta­
nawiając się specjalnie nad niezrównanie oddanemi 
typami kobiecemi, a zarzucając tylko tendencję szla­
checką i religijną, tchnącą ,papizm em *(l). „Quo va- 
dis“ , wzbudzające w Niemczecli nie mniejszy za­
chwyt, jak i w innych krajach, oceniane jest wy­
trawnie. Auior wspomina o wychodzących obecnie 
„Krzyżakach* i odłożonym na rok bieżący jubileuszu 
ich twórcy, będącym „chlubą polskiego społeczeń­
stwa*.

Sensacyjne zeznanie.
„T em ps* o trzym ał depeszę z T ou lonu , do ­

noszącą, i i  żołnierz m ary n a rk i w ojennej, dzie­
w iętnaście lat liczący K arol M inerot, zgłosił się

14 !!  B IA Ł E  i P Ę K N Ę  R Ę C E ! I Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wy delikatnieją po kilkakro­

tnym natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowcz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAK0V1E, PRZEMYŚLU, CZFRNlOWCAGH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, ćrojnierjaeb, sklepach 
i zakładach fryzjerskich



DZIENNIK POLSKI z. dnia 12 czerwca 1900 r.

w  biurze tam te jsze j policji i złożył zeznanie, że 
z am o rd o w ał n ie jaką A nielę D evaux w  P ary żu , 
a n ad to  był tym , k tó ry  w  nocy 11 zm. u p ro ­
w adził zn a n ą  pow ieściopisarkę p a n ią  Gyp. W y ­
ja śn ia jąc  pobudk i, k tó re  go do tych  czynów  p o ­
pchnęły , ośw iadczył, iż A nielę D evaux  zam o r­
dow ał ze zem sty za to , że doniosła  policji o 
tern, iż on  w  październ iku  zr. pow ybija ł szyby 
w zakładzie k inem atograficznym  przy  bu lw arze 
B onne N ouvelle. Dla b rak u  dow odów  został 
w tedy  uw oln iony , zw abił je d n ak  jskarżycielkę 
zaraz n az a ju trz  do lasku bulońskiego i tam  
pchnięciem  noża o d eb ra ł je j życie. O dciął je j 
po tem  głowę, nogi ręce i pochow ał te  członki 
w ró ż n jc h , znanych  m u  dobrze kry jów kach  p o d ­
m iejskich. Co do h is to rji z p a n ią  Gyp, podał, 
że p o rw a ł ją  w  nocy 31 m aja  i zaw iózł do ta ­
jem niczego sch ron ien ia , znajdu jącego  się koło 
S a in t M aurice poza w yżyną G ravelle, n a  życze­
nie pew nego, obecnie ponow nie  w ybranego 
ra jcy  m iejskiego w P ary żu , przeciw  k tó rem u  
pow ieściopisarka zapam ięta le  ag itow ała . O trzy­
m ał za to  od niego (>00 franków .

M inero t ośw iadczył, że sk łada sw oje zezna­
nia dobrow oln ie, a lbow iem  je s t przekonany , że 
w spólnicy  jego zdradziliby  go prędzej lub  póź­
niej, w łasnem  więc p rzyznan iem  się chce w y­
m ia r  kary  obniżyć.

U rzędnicy  policyjni są  zdan ia , że M inerot 
jest chory  um ysłow o i że pozostaje  pod  w pły­
w em  halucynacji. Na każdy w ypadek , został je ­
dnak  aresz tow any  i osadzony w więzieniu śled- 
czem .

Z dworu belgijskiego.
K siążę belgijski A lbert, k tó rego  zaręczyny 

z księżniczką b aw a rsk ą , E lżbietą , zostały już 
u rzędow nie  ogłoszone, m a obecnie la t 25 i je s t 
najrn łodszem  dzieckiem  h rab io s tw a  F lan d rji. Ks. 
B aldu in , syn  na jsta rszy , zm arł przed  la ty  dzie­
sięciu, a dw ie siostry  jego, ks. H enryka  i Józe­
fina, są  zam ężne — pierw sza poślub iła  księcia 
V endóm e, d ru g a  księcia H ohenzollern . Jak  w ia­
dom o, jed y n y  syn k ró la  belgijskiego zm arł ró w ­
nież przed  laty, a że lir. F lan d rji zrzekł się 
n as tęp stw a tro n u  n a  rzecz syna . ks. A lb ert za­
tem  obejm ie berło  po  Leopoldzie II. K siążę 
cieszy się w Belgji w ielką popu la rnośc ią  i sym - 
p a t ją ;  w ykształcenie o trzym ał bardzo  s ta ra n n e  
i w ielostronne, a w roku ubiegłym  odbyw ał p o ­
dróż do S tan ó w  Z jednoczonych, skąd  pow ró ­
ciwszy wygłosił w  B rukseli szereg odczytów , w 
k tó rych  dał się poznać ja k o  doskonały  m ów ca 
i b y s try  o b se rw ato r. P rzed  kilku m iesiącam i 
aw an so w ał n a  k a p itan a  g renad jerów , a żoł­
n ierze o taczają  go niezw ykłą czcią za kole- 
żeńskość i w ytrw ałość podczas ćwiczeń. Książę, 
w  przeciw ieństw ie do innych  członków  rodziny 
królew skiej, w łada doskonale językiem  flam andz­
kim . Przyszła m ałżonka jego, ks. E lżb ie ta ,, jest 
córką ks. K arola T eo d o ra , znanego  lekarza oku ­
listy. Książę A lbert poznał narzeczoną sw oją 
przed la ty  dw om a w W iedn iu , dokąd król L eo­
pold w ysłał go w m isji specja lnej. Księżniczka 
u ro d ą  i p ro s to tą  obejścia  w yw arła  odrazu na 
księciu wielkie w rażenie, z k tó rem  by n ajm n ie j 
się nie ta ił i n iebaw em  oznajm ił rodzicom , że 
p rag n ą łb y  ją  poślubić. R óżne sp raw y  rodzinne 
s ta ły  początkow o n a  przeszkodzie w urzeczyw i­
s tn ien iu  tego zw iązku i dopiero  w październ iku  
r . z .  oznajm iono  królow i zam ia ry  b ra ta n k a . M łoda 
p a ra  w idyw ała się przez ten  czas często w P a ­
ryżu i w zajem na sy m p a tja  zam ien iła  się n ie ­
baw em  n a  uczucie gorącej miłości. Zaręczyny 
odbyły  się w ubiegłym  tygodn iu , w  środę, u 
ciotki narzeczonej, królow ej N eapolu , w P aryżu , 
a ślub oznaczono na połow ę s ie rp n ia , jeśli m a tka  
narzeczonego, h ra b in a  F lan d rji, k tó ra  zacho ro ­
w ała bardzo  ciężko w S igm aringen , nie um rze 
tym czasem . Będzie to  zatem  jed en  z niew ielu 
zw iązków  książęcych zaw arty  z miłości.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  10 czerwca. Rada jcneralna 

Banku austro-węgierskiego, na wniosek gubernatora, 
dra Bilińskiego, uchwaliła przyjmować do eskontu 
nieakceptowane traty kupieckie. Uchwała ta ma 
olbrzymią doniosłość dla kupiectwa. bo wobec tego, 
że na te traty będzie można dostawać na niski pro­
cent pieniądze w Banku austro węgierskim, także 
i inne banki będą przyjmowały je  i udzielały na nie 
pożyczek.

— Ograniczenia przyjmowania, załado 
wanta i wyładowania towarów. Dyrekcja kolei 
ogłasza: Z powodu nadzwyczaj silnego ruchu towa­
rowego, wprowadza się, na podstawie telegraficznego 
rozporządzenia m inisterstwa kolei żelaznych, z dniem 
10 czerwca rb., ograniczenia przewidziane w § 55 
ust. 1 i 2, oraz § 69 ust. 7 regulaminu ruchu na 
wszystkich w Galicji i Bukowinie położonych linjach 
austrj. kolei państw., jak również na wszystkich 
linjach kolei prywatnych, na których kolej państwowa 
ruch piowadzi, a m ianow icie: Posyłki i towary 
przyjmować się będzie tylko wówczas, jeżeli nadawca 
wyraźnie oświadczy, że nadany towar, zł tżony być 
może na razie na skład aż do możliwej wysyłki. 
Towary przyjmować się będzie tylko o tyle, o ile 
pomieścić się mogą na składach stacyj kolejowych. 
Czas załadowania i wyładowania ogranicza się dla 
towarów, które strony same załadowywać i wyłado­
wywać winne, do  6 g o d z i n  d z i e n n y c h .  Godziny 
dzienne liczą się od 8 godziny rano do 6 wieczo­
rem. Gdyby w powyższym czasie wzmiankowanych 
towarów nie załadowano, lub nie wyładowano, 
uskuteczni te zarząd kolejowy na koszt stron intere­
sowanych.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 11 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*20 do 15*50, 
pszenica na termin — ' — do — *— ; żyto gotowe 
12 20  do 12 -60, żyto na termin — ■— do — * — ; 
owies obroczny 11*50 do 12' — , owies na termin 
— do — ' — ; jęczmień pastewny 11 — do 11 '50, 

jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 2 '— do 
2 3 ' — ; rzepak nowy — ' — do — ' — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 13' — , groch do gotowania 15' — 
do 3 0 '— ; wyka 15 — do 1 6 ' — ; bobik 1 1 '— do 
1 1 '5 0 ; hreczka 1 7 '— do 19 ' — ; kukurydza nowa 
12 80 do 13 '40, kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50  kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — -, koniczyna biała — * — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — ' — do —' — ; 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 17 ' 5 0  do 
1 8 '2 5 : p a r iła s  Tarnopol na term in 16*50 do 1 6 '7 5 .

Usposobienie słabsze, szczególnie co do pszenicy, 
trwa dalej.

—  W ie d e ń  u  czerwca. Stan Banku austro-

węgierskiego z dniem 7 b. m . : Banknotów w obie- i 
gu: 1 ,297 ,390 .000  (w porównaniu z poprzednim j 
tygodniem mniej o 8 ,9 3 0 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
wa : 1 ,167 ,757 .000  (więcej o 7 ,33 5 .0 0 0 ); portfel . 
wekslowy: 3 11 ,889 .000  (mniej o 12 ,3 0 3 '0 0 0 );
lombard papierów: 5 1 ,5 0 1 .0 0 0  (więcej o 610 .000 ): 
banknoty wolne od podatków: 224 ,9 3 3 .0 0 0  (więcej 
o 16 ,282.0u0). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ie d e ń  u  czerwca. { G iełda  zbo- 
to w a ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj czerwiąc od 7 90 do 7 '93 , na
jesion od 8 09 do  8 ' 1 0 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 '1 0  do 7 2 0 ,  na jesień od 7 '27  do 7 2 8 : 
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '8 2  do 5 '8 3 .
na czerwiec-lipiec od —' — do —' — , na lipiec-
sierpień od 5 88 do 5 89, na sierpień-wrzesień
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
6 '— do 6 '0 1 ; owies na maj-czerwiec od 
5 '35  do 5 '36 , na jesień od 5 '45  do 5 4 6 ; 
rzepak na styczeń-luty od  — do na sier­
pień-wrzesień od 1 3 '— do 1 3 1 0 ;  olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' — do — ■—, na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' — . Tendencja słaba.

— B u d a p e szt 11 czerwca. (G ie łd a  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od 7 '3 0  do 7 '31 , na październik 
od 7 '84  do 7 '8 5 ; żyto rta maj —' — do — ' — , 
na październik od 6 88 do 6 '8 9 ;  owies na maj 
— ' — do — ' — , na październik od 5 08 do 5 09 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 4  do 4 '9 5 , na
lipiec od 5*G.r> do 5 '6 0 ; rzepak na sierpień od 
12 '80  do 13' — . Oferty na pszenicę liczne 
Chęć kupna ograniczona. Tendencja słaba.

— W le a e ń  u  czerwca. ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 8 '6 0  do 28*70. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 37 50 do 
38 '50 . Spirytus od koron 4 3 '6 0  do 4 4 ' — . Ten­
dencja silna.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”)
Londyn 1 1 czerw ca. B iuro  R e u te ra  do ­

nosi z G ansvley : Część sił w o jennych  B ullera
w yruszy ła w pó łnocno -w schodn im  k ie runku  na 
po łu d n io w ą g ran icę T ra n sw aa lu . Po odbyciu  
8-m ilow ego m arszu , na tra fiła  na opór. Gdy w y­
toczono  ciężkie działa, n ieprzy jacie l cofnął się.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).

P rzy s zły  program rządów Koerbera.
W ie d e ń  10 czerw ca. W czoraj odby ła  się 

rad a  gab in e to w a , o k tórej przebiegu w kołach po ­
selskich o p o w iad a ją  n a s tęp u jące  szczegóły: P rezy ­
den t g ab in e tu  dr. K oerber zagaiw szy o b rady  
m ia ł ośw iadczyć, iż nie chce w przyszłości rzą ­
dzić za pom ocą zaw arow anego  w konsty tucji 
§ 14, lecz m a zam iar p rzejść w p ro s t dó rządów  
abso lu tnych  i ograniczyć n a jp ierw  p raw a  w y­
borcze. N a podstaw ie  tej zm ien ionej ordynacji 
w yborczej będą p rzep row adzone  now e w ybory 
do rad y  p ań stw a.

N ad to  p ragn ie  p, K oerber zm ienić reg u la­
m in  izby w te n  sposób , aby  daw ał on  p raw o  
każdoczesnem u p rezyden tow i w  drodze dyscy­
p lin a rn e j u su w ać z izby, lub  w ykluczać n a  pe­
w n ą liczbę posiedzeń  tych posłów , k tórzyby za­
chow yw ali $ ę  niesfornie.

Dalej fzekł p. K oerber, iż zam ierza w p ro ­
w adzić jeszcze n a  po d staw ie  14 ustaw ę języ­
kow ą dla Czech.

P rzem ów ien ie  p rezy d en ta  g ab in e tu  m iało 
być tak  o stre  i tak  tchnąee duchem  ab so lu ty ­
zm u, że w ybuehnęło  przesilenie gab inetow e. 
W yw odom  p. K oerbera  zaoponow ali p p . P iętak , 
R ezek i H arte l, nie zgodzili się z nakreślonym  
przez niego p ro g ram em , a m i n i s t e r  dr.  P i ę ­
t a k  z g ł o s i ć  m i a ł  z a r a z  s w o j ą  d y m i ­
s j ę .  O czekują tu , że do dym isji podadzą 
się także m in istrow ie  R ezek i H arte l.

U rzędow ego p o tw ierdzen ia  tych pogłosek 
dotychczas nie m a.

W ie d e ń  10 m aja . P o g ł o s k a  o t e m ,  
i ż  minister Piętak podał się do dymisji, jest 
nieprawdziwa R ó w n i e ż  n i e  p o d a l i  s i ę  
d o  d y m i s j i  a n i  dr .  R e z e k ,  a n i  d r .  H a r ­
t e l .  Przesilenia gabinetowego nie ma. M i ­
n i s t r o w i e  o p r z e b i e g u  w c z o r a j s z e j  
r a d y  g a b i n e t ó w ' e j  z a c h o w u j ą  ś c i s ł ą  
t a j e m n i c ę ,  a w s z e l k i e  p o g ł o s k i ,  k r ą ­
ż ą c e  o j e j  p r z e b i e g u  W1* s f e r a c h  p o s e l ­
s k i c h ,  o p a r t e  s ą  t y l k o  n a  d o m y ś l a  cl i  
i n i e  z a s ł u g u j ą  h a  w i a r ę .

Po wygranej bitwie.
W ie d e ń  10 czerw ca. W sferach  czeskich 

p a n u je  zadow olen ie z tego pow odu , źe Czesi, 
chociaż zizolow ani dali dow ód, iż bez ich woli 
p a ila m e n t o b rad o w ać  nie m oże. S ąd zą  teraz, iż 
w  razie podjęcia ponow nych rokow ań  ugodo- 
wTych N iem cy będą sk łonniejsi do ustępstw , 
gdyż p rzekonał, się, źe Czesi obstrukcję  p ro w a ­
dzić m ogą i że ob stru k cja  ta  odnosi swój sk u ­
tek. tj. tam u je  p racę  p a rla m en tu .

W czoraj klub czeski odbył posiedzenie, na 
k tórem  przew odniczący  p. S i  r a n s k y  w yraził 
posłom  podziękow anie za ich w czorajszą w y­
trw ałość  w n iedopuszczeniu  do g łosow ania nad 
w nioskiem  p. Zallingera. T em  przekonali posło ­
w ie czescy Niem ców', iż n igdy ich niczem  za­
skoczyć nie m ożna i że zaw sze p o tra f ią  u n ie ­
m ożliw ić obrady .

P o  posiedzeniu  udali się M łodoczesi do sali 
o b ra d  i tam  oglądali te  spustoszen ia , k tóre 
w czoraj poczynili. P . S tran sk y  zaś udał się do 
arch iw arju sza  p a rla m en tu  p. K upki i ośw iadczył, 
iż Czesi gotow i są  pokryć w szystkie szkody, k tóre 
w yrządzili w czoraj w sali przez po trzaskan ie  p u l­
p itów  i p o łam an ie  foteli.

Czesi zebrali w szystkie in s iru m en ty , k tórych  
używ ali w czoraj do obstrukcji, jak o to  deski z 
po łam anych  pu lp itów , nakryw ki z garnków , t r ą ­
by, „ ta m ta m “ posła S ehnala  i t .  d. i m a ją  za ­
m ia r  złożyć to  wszystko w7 darze m uzeum  n a ro ­
dow em u w Czechach.

Komunikat rałodoczeski.
W ie d e ń  10 czerw ca. K o m u n ik a t w ydany  

z w czorajszego posiedzenia klubu młodoezeskiego 
pow iada , że klub o b rad o w ał n ad  sy tuac ją , w y­
tw o rzo n ą  skutkiem  zajść onegdajszych  spow o­
dow anych  tem , że gotow ość Czechów7 do d o p u ­
szczenia o b ra d  n ad  w nioskam i, dotyczącym i u- 
dzięlenia zapom óg z pow odu klęsk elem trn tar- 
nych, chciano  w idocznie w yzyskać celem  p rze­
m ycenia now7eli przem ysłow ej i p row izorjum  
budżetow ego. Czechom  nie pozostało  nic innego 
ja k  uciec się do środków  gw ałtow nych.

Zajścia onegdajsze dały  dow ód, że o b s tru ­
kcja je s t b ro n ią  n iety lko dla lewicy sku teczną i 
że tak  sam o ja k  n ie  m ożna rządzić przeciw ko 
N iem com  tak  i trw ałe  polityczne rządy  prze­
ciwko Czechom  są niem ożliw e. Pogf-sk i o rze­
kom o w ażnych zw ro tach  m ających  nastąp ić  
w czasie p rzerw y  p a rla m e n ta rn e j, jak  dobre  in ­
fo rm acje  stw ie rdzają , p rzy jm ow ać należy z w iel­
ką rezerw ą. B ardziej p raw d o p o d o b n ą  je s t w ia ­
dom ość, że r z ą d  r o z p o c z n i e  n o w e  r o k o ­
w a n i a  celem  rozw iązania czesko-niem ieckiego 
spo ru  językow ego. R ząd rów nie. j*k  wszystkie 
stro n n ic tw a  w parlam enc ie  bez w yjątku , p rzy ­
szedł do p rzekonan ia , że p rzynajm n ie j bez p ro ­
w izorycznego zaw ieszenia b ron i m iędzy N iem ­
cam i a Czecham i w  sp raw ie  językow ej, nie jest 
m ożliw ą sa n ac ja , a tem  m niej postęp  w w e- 
w nętrzno-po litycznych  i ekonom icznych s to su n ­
kach. Że p rzekonan ie  to stało  się pow szeelm om  
je s t także je d n ą  ze zdobyczy przeprow adzonej 
w łaśn ie obstrukcji czeskiej.

Głosy prasy czeskiej.
P r a g a  ID czerw ca. „Na m d ni L i s ty  w 

dzisiejszym  num erze z w ielką radością w yraża ją  
się o onegdajszych a w a n tu ra c h  w parlam enc ie  
i o d d a ją  uznan ie  posłom  czeskim za to, że nie 
cofają  się p rzed  żadnym  środkiem , aby  w yw al­
czyć dla siebie należne p raw a. W ynik obstrukcji 
udow odnił N iem com , iż w A ustrji konsty tucy jne j 
n ie m o ż n a  rządzić także przeciw  Czechom . Może 
te raz  N iem cy będą skłonniejsi do u stępstw . U to­
ro w an a  p izez  obstrukcje  niem iecką droga o k a ­
zała się skuteczną i dla Czechów.

D alej „N arodni L is ty 1* piszą, iż nie przy­
puszczają, ab y  p. K oerber chciał zawiesić k o n ­
sty tucję  i zap row adzić na pew ien czas rządy  ab - j 
so lu tne. Z resz tą  Czesi i rządów  abso lu tnych  się 
nie przelękną. N aród  czeski, k tóry  w w alce 
o sw e p ra w a  ty le przeszedł, ty le w ycierpiał, 
zniesie jeszcze i rządy  abso lu tne , ale w końcu 
w yjdzie zwycięskim , bo słuszna sp raw a zw ycię­
żyć m usi.

„Politik" w yraża nadzieję, iż w ynik ob ­
strukcji czeskiej w yda d o d a tn ie  ow oce i że 
przyjdzie w reszcie do p o ro zu m ien ia  między 
N iem cam i a Czecham i.

W i e d e ń  10 czerw ca. D ow iaduję sio, żc  
p o g ł o s k i  o t e m ,  i ż  r a d a  p a ń s t w a  m a  
b y ć  r o z w i ą z a n ą  s ą  p r z e d w c z e ś n i 1. R a ­
d a  g a b i n e t o w a  n a  w c z o r a j s z e m p o s i e- 
d z e n i u  w c a l e  t ą  s p r a w ą  s i ę  n i e  z a j -  
m o w a l  a.

K r a k ó w  10 czerw ca. „Czas" zam ieszcza 
z n iedow ierzan iem , jakkolw iek podobno  z do ­
brego źródła w iedeńskiego pochodzące don iesie­
nie, jak o b y  rząd zam ierzał rozw iązać izbę po ­
słów . „Czas" tw ierdzi od siebie, że w sferach 
decydujących naw et na zam knięcie izby zgodzo­
no się bardzo  n iechętn ie i to tylko pod bezpo- 
średniem  w rażeniem  onegdajszych zajść w p a r ­
lam encie.

W i e d e ń  10 czerw ca. S tro n n ic tw o  n ie- 
m iccko-postępow o w ydało  kom unika t, w k tórym  
w yraża ubo lew an ie , iż p rzedw cześnie i ni p o ­
trzebnie rozw iązano  la d ę  p ań stw a w chwili, 
kiedy s tro n n ic tw a  n ieobstrubcy jne , trzy m ając  się 
ram  regu lam inu , cierpliw ością sw o ją  były b li­
skie zw yciężenia obstrukcji.

S tro n n ic tw o  n i e m i e c k o  l u d o w e  w w y­
danym  kom unikacie donosi, iż w ierząc w bliskie 
rozw iązanie rad y  p ań s tw a , ob radow ało  w czoraj 
n ad  p rzygo tow aniam i do przyszłych w yborów .

W i e d e ń  11 czerw ca. R ozw iązanie izby 
nie n as tąp i. R ząd  wogóle nie zam ierza obecnie 
przedsięw ziąć żadnych  środków  radykalnych

P r a g a  1 1 czerwi a. K onferencja poufna 
czeskich m ężów  zau fan ia  ucIAvalila w n a jb liż ­
szych d n iach  zw ołać cały szereg zgrom adzeń 
w yborców , n a  k tó rych  posłow ie zdadzą przed 
w yborcam i sp raw ę ze swej czynności podczas 
o sta tn ich  dni ubiegłej sesji rad y  p ań s tw a .

W i e d e ń  l i  czerw ca. U chw alona w czo­
ra j przez Koło polskie rezolucja, brzm i jak  n a ­
stępu je  :

„Koło polskie, w ierne zasadom  a u to n o m i­
cznym  i p a rla m en ta rn y m , k tó re  zaw sze w yzna- j 
wało i pom ne sw oich obow iązków  w obec k raju  I 
i p ań s tw a , zachow uje obecnie w olną rękę co I 
do w yboru  środków , których dla dopięcia sw oich j 
celów  użyje. j

Koło polskie w yraża je d n ak  sw oje przeko- j 
nan ie, iż o b rad y  rad y  p ań s tw a  p ozostaną  n ie- j 
s te ty  p łonne, dopóki regu lam in  izby nie zostan ie  | 
odpow iednio  zm ien iony". j

Z  Koła polskiego. !
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)
W i e d e ń  10 czerw ca. Koło polskie odbyło  i 

w czoraj 2 posiedzenia, na k tórych  om aw ian o  ! 
sy tuac ję  po lityczną. D yskusję uznano  za pou fną . ; 
Dziś o g. 12 w południe n as tąp i dalszy ciąg | 
o b rad .

W ie d e ń  10 czerw ca. Koło polskie po 
dzisiejszem  posiedzeniu  w yda kom unikat.

P r a g a  10 czerw ca. K oresp o n d en t w ie­
deńsk i „Politik" prask ie j te legrafuje, iż Koło 
po lsk ie odbyło  w czoraj dw a posiedzenia. N a p o ­
siedzeniu p rzedpo łuan iow em  p. J a w o r s k i  w y­
głosił długą m ow ę, w k tó rej zdaw ał sp raw ę  ze j 
sw ej osta tn ie j akcji i om aw iał pow ody, k tóre go j 
skłoniły do zaw rócenia na lewo. N ad m ow ą tu 
w yw iązała  się długa dyskusja poufna, k tó ra  się j 
dziś skończy, poczem  pow ziętą zostanie uchw ała , i 
P ra w d o p o d o b n ie  uchw aloną zostanie rezolucja j 
kom isji p a r la m e n ta rn e j, że K o ł o  p o l s k i e j  
w  p r z y s z ł o ś c i  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  p o -  j 
] i t  y k ę w o l n e j  r ę k i  i ż e u w a ż a  z a  k o -  j 
n i e c z n e  g r u n t o w n ą  z m i a n ę  r e g u ł a - '  
m i n u i z b y.  I

L i c z n i  m ó w c y  w y s t ę p o w a l i  b a r - !  
d z o  o s t r o  p r z e c i w  p r e z e s o w i  J a w o r -  j 
s k i e  mu ,  z a  j e g o  s t a n o w i s k o ,  j a k i e  z a -  j 
j ą ł  w o s t a t n i c h  d n i a c h .  P rezesa  b ro n ił ; 
ty lko poseł R u  t o  w s k  i, U c z y n i o n o  n a w e t  
k i l k a  w n i o s k ó w ,  s k  i e r  o w a n y c li p r z e -  ; 
c i  w p. J a w o r s k i e m u ,  ale zapew ne n ie zo- i 
s ta n ą  one uchw alone, jakkolw iek przeciw  nim  
n ik t nie p rzem aw iał.

~ D E P E S Z E  I
telegraficzne i telefoniczne

Powstanie Bokserów w Chinach.
P a r y ż  10 czerw ca. N ota „A jencji H av a - 

s a “ donosi 9 bm .: Z P ek inu  nic nadeszły  dziś 
do P aryża  żadne w iadom ości. A dm irał fran cu ­

ski w ysłał z T aku  p o w tó rn ie  oddział z 50  żoł­
n ierzy  dc T ie n -ts in u . D epesza, w ysłana onegdaj 
z Y uaszansen  donosi, że ag itac ja  przeciw ko o b ­
cym  p rzy b ie ra  tak ie rozm iary , iż w icekról o- 
św iadczył, iż je s t w obec niej bezsilnym  i że nie 
m oże ręczyć za bezpieczeństw o o b ry eh  p o d d a ­
nych. T akże konsu l francuski uciekł ze sw oim i 
a jen ta m i i m isjonarzam i do T onk iuu . T o sam o 
uczynił rezy d en t francuski w M onglie. — R ząd 
chiński został zaw iadom iony , że F ra n c ja  czyni 
go odpow iedzia lnym  za wszelkie s /kody , w yrzą­
dzone poddanym  francusk im .

L o n d y n  10 czerw ca. D zienniki donoszą 
z T ie n -ts in u . że ciało dyp lom atyczne w  P ek in ie  
uchw aliło  prosić o au d jeń c ją  u cesarza i cesa­
rzow ej w dow y.

B r u k s e l a  10 czerw ca. Z P ek inu  te le­
g ra fu ją  do tu te jszej am b asa d y  au s trjack ie j, .ż 
sy tuacja  jest wręcz rozpaczliw a. Liczba p o w sta ń ­
ców rośn ie  z każdą chw ilą. W  sam ej prow incji 
Gzili liczą ich na 100.000 ludzi. Dziewięć stacy j 
kolejow ych zniszczono. P ow stańcy  usiłu ją  zająć 
s tan o w isk a  m iędzy portem  a P ek inem  tak , że 
am b asad o ro w ie  m ogą być odcięci od swoieh 
ilot na k tó rych  się zna jdu je  załoga.

T i e n t s i n  l i  czerw ca. P rzybyły  tu  od ­
działy : niem iecki i rosyjski. P od ług  doniesień 
z P ek inu , położenie tam  ,,esl g roźni1. Ghiński 
je n e ra ł N ich o trzy m ał nakaz w yruszenia p rze­
ciw bokserom , jednakże  z poleceniem , by o ile 
m ożności un ikał używ ania białej lub  pa lne j b ro ­
ni. N ich o trzym ał naganę  za to, żc dopuścił do 
zabicia kilku pow stańców . R uch  bokserów  robi 
tym czasem  dalsze postępy  i o g arn ą ł już p ro ­
w incje Szansi.

L o n d y n  11 ezeiwca, „Daily E x p re ss“ do­
nosi z S h an g h a i pod d a tą  w czorajszą. L inja 
kolejow a z T ien ts in  do P ek inu  zostan ie przez 
oddziały  obcych w ojsk z rek o n stru o w an ą. Skoro 
ro b o ta  będzie ukończoną, około 10.000 wojsk 
zagran icznych  ud a  się tą  koleją, aby  obsadzie 
P ek in . O ddział kozaków , k tóry  w czoraj w ykonał 
w okolicy T ie n ts in u  m arsz rekognoscyjny , zo­
sta ł n ap a d n ię ty  przez kilka tysięcy C hińczyków . 
K ozacy dali ognia i kilku C hińczyków  zabili. 
P o ruczn ik  rosyjski je s t ran n y . N iepokoje roz­
szerzyły się już  i na p row incję  N iu tschw ang.

T i e n t s i n  11 czerw ca. P ierw szym  po­
ciągiem , k tó ry  dziś w yjechał s tąd  do P ek inu , 
udało  się 050  angielskich żołnierzy, 100 am ery ­
kańskich, 40  w łoskich i 25 austro -w ęg iersk ich  
do P ekinu .

Czesi w Krakowie.
K r a k ó w  10 czerw ca. P o b y t s tu d en tó w  

czeskicłi w K rakow ie i onegdajszy  k oncert s tu ­
dencki zakończyły sie wielkiem i aw a n tu ram i. 
S tudenc i czescy w tow arzystw ie akadem ików  
tu te jszych  udali się do cyrku, gdzie m iędzy m ło­
dzieżą, a cyrkow cam i przyszło do gw ałtow nycłi 
s ta rć , a n aw e t do bójek. M usiano w końcu w e­
zwać pogotow ie ra tu n k o w e. P óźniej znow u p o ­
w stały  w podejrzanych  lokalach a w a n tu ry  m ię­
dzy Czecham i, a rzeźni kam  i tu te jszym i. Dziewię­
ciu Czechów  m usiała  zaopatrzyć stac ja  ra tunkow a. 
Jak słychać, dw ócli Czechów  gdzieś się zupełnie 
zapodziało  i policja ich znaleść nie m ogła.

Sytuacja we Włoszech.
R z y m  10 czerw ca. D zienniki tu te jsze 

tw ierdzą, iż g a b in e t w kró tce upadn ie . S y tu ac ja  
budzi pow ażne obaw y. Ż aden  z posłów  nie 
chce p rzy jąć godności p rezyden ta  izby.

W ie d e ń  10 czerw ca. W czoraj odbyło się u- 
roczyste zgrom adzenie z okazji 25 -letn iego  ju b i­
leuszu m uzeum  hand low ego  w obecności p ro te ­
k to ra  m uzeum  arcyks. F ranciszka F erd y n an d a . 
A rcyksiążę wygłosił p rzem ow ę i ośw iadczył, że 
z w ielką radością obj | ł  p ro te k to ra t n ad  m uze­
um , k tó rem  ojciec jego, śp. arcyks. K arol L u ­
dwik, bardzo  gorliw ie się zajm ow ał. A rcyksiążę 
om aw iał dalej ogó lno-św iatow e stosunki h a n d lo ­
we i w yraził p rzekonan ie , że A u str ja  je s t zdolną 
s ta n ą ć  do skutecznej konkurencji z inne in i m o­
ca rstw am i na polu hand low em . byleby w szystkie 
do tego pow ołane czynniki zechciały u  tym  
k ierunku  zgodnie w spółdziałać.

W i e d e ń  10 czerw ca. D ow iaduję się, fce 
skarga m. L w ow a przeciw  kasie oszczędności o 
m uzeum  przem ysłow e, zasia ła  a lim ine  od rzu ­
cona.

K r a k ó w  11 czerw ca. W czoraj — w nie­
dzielę — delegaci u n iw ersy te tów  am erykańsk ich  
przed  w yjazdem  z K rakow a złożyli na tru m n ie  
K ościuszki n a  W aw elu  w span iały  w ieniec z sz a r­
fam i o barw ach  am erykańsk ich , opatrzonem i 
nap isem  an g ie lsk im ; „Pam ięci T adeusza  K ościu­
szki, wdzięczni A m erykan ie".

C h o j n i c e  11 czerw ca. W  niedzielę przed 
południem  przyszło tu  do  ponow nych  ro zru ­
chów . w obec k tórych policja i żan d arm erja  oka­
zały się bezsilnem u P o  po łudn iu  uległa zniszcze­
niu tu te jsza  synagoga. T łum y  zaatakow ały  p e ­
w nego kom is u za więzień, u ra to w a ł się on tylko 
urieęzką. W ieczorem  przybył z G rudziądza o d ­
dział 14-go p u łk u ; w ojsku z trudem  udało  się 
w reszcie rozprószyć, tłum y  i przyw rócić spokój. 
O głoszono s tan  doraźny .

P a r y ż  11 czerw ca. „F igaro" po tw ierdza 
pogłoskę o dym isji szi fa sz tabu jm e ra ln e g o , 
D elau n ay ’a i sądzi, źe będzie ona przedm iotem  
in te rp e lac ji w izbie depu tow anych .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Strejk bednarzy. W browarze akcyjnym przy 

ulicy Kleparowskiej 14 bednarzy zastanowiło wczoraj 
rano robotę. Biedacy ci. za płacę, 1 zł. 30 et., albo 
1 zł. 40  ci. dziennie muszą pracować od godziny 6 
rano do 8 albo i 9 wieczorem, z jednogodzinną tyl 
ko przerwą na obiad. Praca wytężająca, zwłaszcza, 
że w browarze nie znają świąt, ni odpoczynku. Ro­
botnicy zaznaczyli w swych żądaniach, przedłożonych 
dyrektorom p. Kiarfeldowi i Kleinowi, że domagają 
się obniżenia ilości godzin pracy, a to od godziny 6 
rano do 6 wieczorem, dalej uwolnienia ich od pracy 
w7 niedzielę, względnie podwyższenia skali płacy z,a 
dni świąteczne. Domagają się dalej lepszego trakto­
wania ze strony nadzorcy p. Edwarda Krajewskiego, 
który swoich podwładnych czestnje wyrazami, „podle 
ścierwo" itp.

Pierwsze maturzystki. W sobotę o godz. 4 
po południu odbyła się w Krakowie uroczystość cał­
kiem nowego typu : pierwszym maturzystkom wrę­
czono świadectwa dojrzałości. W auli gimnazjum św. 
Anny, gdzie odbywała się uroczystość, zasiadi prezy­
dent Friedleiu i uinlo nauczycielskie z profesorami 
uniwersytetu Bujwidom i drem Cybulskim, tudzież 
radcą drem Germanem na czele na miejscach hono­
rowych, salę wypełniła publiczność i młodsze gimna-

zjalistki, przy przeznaczonym zaś do tego siole, za­
siadły maturzystki.

Uroczystość rozpoczęła się pięknem przemów e- 
niem radcy Germana, poczem rozdano maturzystkom 
świadectwa, a jedna z nich, p. Helena Wiśniewska, 
imieniem koleżanek podziękowała gronu nauczyciel­
skiemu za -trudy, położone koło ich wykształcenia.

Świadectwo dojrzałości otrzym ały: pp. Baranie­
cka Zofia (z odznacz.), Bereźnicka Helena, Goldfin- 
gerówna Gizela, Hopcasówna Józefa, Horowitzówna 
Natalia, Kawecka Elwira, Meduska Anna (z odzn.), 
Opolska Karolina (z odzn.), Papieska Olga (z odzn.), 
Radwańska Marja, Roszkiewiczówna Zofia, Świderska 
Aniela, Szarlowska Marja (z odzn.), Tatarówna Ste­
fania (z odzn.)’J1 Truszkowska Romana, W iśniewska 
Helena. Od egzaminu odstąpiła 1 ; do egzaminu po­
prawczego przeznacz.ono 4. -< -rśjjśi

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  u  czerwca.

t fr .)  Zamknięcie rady państwa, z.apcwiedźzłych 
urodzajów w Ameryce, groźne komplikacje w Chi­
nach, wreszcie depretyacja żelaza i papierów, opie­
rających się na produkcji tego krusziu — oto wią­
zanka karnych niekorzystnych wpływów, na których 
wystawiona jest giełda. Berliński targ zwłaszcza jest 
jakby na wulkanie, a spadek kursów przybiera tam 
kolosalne rozmiary. W ciągu trzech dni ubiegłych 
wiele niemieckich papierów górniczych straciło trze­
cią część swej wartości. A na raz.ie-nie można na­
wet przewidzieć, na ozem to się skończy. Dziś n p . 
nadeszły znów 7. Ameryki alarmujące wieści że tam­
tejsze fabryki obniżyły ponownie cenę żelaza o 12 
do 1 5  prc. Jedne tyłko akcje Liinderbanku wy­
szły z. obrotów dzisiejszych obronną ręką. dzięk1' po­
głoskom o sprzedaży kopalń borysławskich i o per­
traktacjach z rządem, co do krótkoterminowej poży­
czki, zresztą prawie wszystkie papiery zamknięto zna­
cznie niższymi kursami.

Wiedeń 11 czerw ca. Z am knięcie  giełdy godz. 2  m. 39. 
A kcje au s tr. Zakl. k redyt. 708 50, Akcje węg. Zakż. k re d . 
713 Akcjo A ng lohanku  2«2-— Akcje U n ionbanku  
579- Akaje L aen d erb an k u  4 4 t r — , A kcje B ankvere inu  
5US- , Akcie B odencred it 9 1 3 — , Akcje gal. B anku h ip o ­
tecznego 671 . , Akcje kolei państw . 664 50, Akcje kolei
połinin. 1 2 2 --- , Akcje tram w . lit. a) 3 2 4 '—. lit. b) 
3 1 7 — . A kcje kol. E lbe tlia l 477-— . Akcie koi. P ółnocnej 
— — . Akcje kol. C zerniow ieckiej 5 3 9 '— , Akcje A lpiny 
483 - - ,  Akcje R im a M uram i 5 6 7 '— , Akcje pragsk iego  
T ow . żel. 1860-— tow . — ■— , A kcję rubryki b ron i 3 6 2 '— , 
Akcie tu reck ie  ty ton iow e 2 8 7 '— , O blig. węg. m derar.. 
91*75, R en ta  ruajow a 97-95, A ustr. ren ta  koron. 97*45. 
W ęg ierska  ren ta  ko ronow a 9 1 ‘2Ó, 56 I I.sty Tow . k fea  
ziem s. 9 1 '8 5 , 4 proc. listy  B anku  kraj. 9 3 ’— , 4 i pó ł p roc. 
listy B anku kraj. 99*50, 4 proc. listy  B anku top. 92-— , 
4 i pół proc. bsty B anku  liipot. 98 '50 . 5 proc. listy  
B anku h ip c '. 109 50, 4 proc. Gal. obiig. p ropn . 96*—
4 proc. Gal. poż. k raj. z roku 1893 9 U 90 , 4 proc. po ­
tyczka m. L w ow a 90'5O, Losy tu rees ie  t l l '2 5 ,  Marki 
118-50, R u b le  2 5 5 '5 0

Przyjechali do Lwowa.
dn ia  11 czerw ca 1900 r

H O TEL IM PERIA L ul. T rzeciego M a »  I. 3, p ierw szo­
rzędny hotel , kaw iarn ia  i re s tau rac ja . Hr. A. S tarzensk i 
z K rakow a. Hr. 8. K om orow ski z S ikierczyc. H r. K. Ho­
m er z B rzuchow i#. Ks. W . C zartoryski z P ełk in i. Ks. L. 
Puzyna z Gw ożdzca. H r. Scipio z K rakow a. B. Ł aslo - 
w iecki z K rogulca. W. S taw iarsk i z Jedlicza. K. S ty liński 
zr- Skaw iny. Dr. O leśnicki z - S try ja . Dr. Kohl z P rz e ­
m yślan . L. D reifuss z F ran k re ic liu . T. Ż urow ski z T a r ­
now a. G. K au linann  z Sołotw iny. L. H am ilton , H. Sein- 
p ro n  z L ondynu . Z. K asiński z W arszaw y. M. L au fer z 
B udajteszlu . K. Z ak lerzyńsk i z P aryża .

H O TEL EU RO PEJSK I. H r Tyszkiew icz z W ołynia. 
H r. K arw icka z Podola ros. T. N iem entow ski ze Z baraża . 
S. B ogdanow icz z D olinian. S. S ozańska z Kołomyi. E. 
S lam ow a z Brzeżan. D r. Schiitzel z T arn o p o la . D r. J. 
B e rls te in  z D elatyna. J. T eodorow icz z K iebanów ki. J. 
O banow icz  z K rólestw a Pul. G. U rb an  z Ł a ń c u ta . T. 
A k-heller z T ry jes tn . Z. kośc iszew ski z B ilcza złotego. 
W . L aurysiew iez  z Pańszczyzny. W . M ogielnicki z K i­
jow a. M. G łębocka z O dessy. Z K arzyński z Brodów . S. 
F irlej z Bojar. H r. Z. D rohojow ski z Ujścia.

Nadesłane.
(R u b ry k a  la nie pochodź od redakcji, Kęóra tez me bierze  

na siebie żadnej za nią odpow iedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla  chorób  skórnych  i w enerycznych , chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m e to d ą  dośw iadczoną, 
d ługo le tn ią , także na w zór zak ładu  w L in łen w iese  i p a rą . 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano . a popołudn iu  od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposób dyskretny . (P oradn ik  pocztą 1 zł. *20 ct.). U lica 
Z im orow icza 1. 5, Uwów. 185

M. Dr. BOHOSIEWICZ
d e n t y s t a ,

o n h n u je  przy ulicy jagielońskiej I. 7 tul godziny 9— 1 
i od 3—f>. 494

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
let?rz chorółł fcoWecycłi i specjalista mascż i

o rd y n u je  p o  d c  z. n s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w  K r y n ic y .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różami"

położonej obok łazienek  i w prost u roczego p ark u  zak ła­
dow ego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do w ynajęc ia  pokoje i pom ieszkan ia  u rząd zo n e  z w ie l­
kim  k o m fortem  i w ygodam i, na  dni, tygodni lub  se­

zony, w edług  um ow y. Ceny u m iarkow ane.
W m iejscu rc idau ruc ja  i cukii rnia.
Na ż ąd an ie  w ysyła się rem izę na stac ję  w M uszynie. 
Bliższych im->nnacvj udziela zarząd . 418 1— ?

Dr. Zenon Leitko
h. d r n k t o r  szp ita la  w H usia tyn ie , d ługo letn i sek u n d ariu sz  

na oddziale  ch iru rg icznym  w szpitalu  pow szechnym

! mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1 16
’ o r d y n y  w  e n o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3— 5 popołudniu .

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic. alcyiatgo Baiki kipsteciisgt

knpuj«  i sp rzeda je  70

w s z i i y a ń  w arM ow e i m t r
po na]aokładniejszym kursie dziennym

nia licząc żadnej prowizji.

Colosseum T E A T R  ROZM AITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T h o m a .

C r  d zien n ie  ś w ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 8W)
Bil v w cześniej do nsbycia w biurze dzienników n. Flthna. ul. K arrln  Ludwika' 9
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t Lwowie. 9 sprzedaje wino szampańskie Józrfa TOrley et 
Gie w Budapeszcie „Talisroan sec" po bardzo 

p r z y s ‘ę p n y c h  c e n s t h .  3C6

s o s e n

(płynny kwa* węglowy w stalowych kabslach), umożliwia wygodne, tanie sporządzanie wszelkiego rodzaju znakomitych, 
chłodzących napojów, zaw ien  ją y h kwas węglowy (Itmoniadę, szampan, wodę sodową i t. p ) zapomocą specjalnej, za- 
W8zs użyć się dającej flaszki. Specjalne syfonowe flaszki, najodpowiedniejszej nowej konstrukcji, wyborne dla rodziny, lub 
do użytku dla jednej osoby. Ceny: Duża flaszka k. 6' — , mala flaszka k. 5 —, wielka flaszka syfonowa k. 8 — ; 10 
kabsli sodowych duże pudełko k. 1 20, małe k. — 80 Do nabycia: Główne zastępstw o fabryki sodoru w Zurychu:

" W ie d e ń  I., R e n n g a s s e  14 .

Karol Sklopińiki, aptekarz, Lwów. - -  Eugenjusz Heller, 
O i k l d i U j  • Bfał a __ jf. Paraskowicb, aptekarz, Żywiec.

aptekarz, Kraków. — Erich K4'er, aptekarz, 
3016

Doni es i en i a  r o z m a i t e
pa IV , cen ta od w yraża.

f l ł l łp f c n  ^ d ja s z a  N ow ickiego w  Pecze- 
n p t C K a  n iiy n ie , poszukuje p rak ty k an ta .

Ołlety w izytow a, zaproszenia, karty 1 listy
0  ślc b n e , w yk o n y w a po n isk ich  cen ac h , 
zak ład  arty st.-lito g ra ficsn y . A stem  P rzy  
U  lak w e L w ow ie, ul. L indego 1.

Bardzo ładne pomieszkanie
złożone z  4  pokoi z b .lk o n e m , k u ebn  ą, 
w ielką p iw n icą  n a  1 p ię trze  od X lipca 

ul. Hoffmana 28 d o  w ynajęc i .

n „ m  fabryczny , p rzy  w iększym  m ;tśc ie , 
“ B ill z dw n m o rg o w y m  g ra n te m  b u d o ­
w lanym , nad a jący  się do  za ło żen ia  j a ­
k iejkolw iek bądź  fab ryk i, k ilka k roków  
od stac ji kolejow ej, zaraz z w olnej ręki 
do  sp rzedaży  BI ższych  w y jaśn ień  udzie li 
W . Lew icki w T rzc in icy  (G alicja) p o czta
1 te leg ra f  w m iejsca . 3 z8

Fortepiany i p ia n in a  n o w e  i p rzeg ran e  
n a jtan ie j sp rzed a je  J. Ku- 

beat fo rte p ia n o m is trz , K ark o w a 5. (T o n  
estetyczny). 338

Sanitur mebli

Jareieze

k an  pa, 6 fo telików , 
2 ta b o re ty , s tó ł  o rz e ­

ch ow y  w  d o b ry m  s ta n ie  do  sp rzed a n ia , 
D ługosza 9 . 337

Z akład  k lim atyczny  i w o d o ­
leczniczy . — O tw a rty  1-go 

ezerw ca do  1-go p aźd z ie rn ik a . C e n n ik  n a  
żądan ie . Z arząd . 334

Jan Kaczmarek
du je  b a z a r  zag ran iczn y , p rzy jm u je  w szel­
k ie z a m ó w ien ia  d la  pp . s tu d e n tó w  i W ie ­
leb n eg o  d n ch o w ień s tw a , o ra z  rep erac ji i 
p rz e ra b ia n ia  po  n isk ich  cen acb . 344

P l ,A n im  *Jia â  K akadu , z p o w o d u  wy- 
F O p i iy n  ja z d u  do  sp rzed a n ia , ul. B a lo ­
n o w a  N r. 8. I p ię tro .

| | n  Iu s titn te u r  F ra n ę a is  c h e rc h e  n n e  p la- 
“ II ce a la  cam p an g n e  p o u r  les vacan- 
ces. E c r i r e :

Na sezon letni!
do  od św ieżan ia  i k o n se rw o w a n ia

letnich bucików.
Kremy żółte, pom. i biunatne  
Kremy białe I czarne do la­

kierów 391

Mydełka do czyszczenia 
wszelkich żółtyih skór 

6iazurę żółtą, pomarańczo­
wą i brunatną 

Lakiery do skór Chevreau 
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie Cherceau 
Wazelina do konserwowania 

skór.
Ja k o też  o ry g in a ln e  ang ie lsk ie

LAKIERY i KREMY na SKORE
polecają najtaniej

Friedrch i Beacock
Lwów, Hetmańska I 4. 

(obok cukierni Wgo Grossa).

A d m in istrac ja  
d la  In s titu te n r .

.D z ie n n  k a ‘ 
345

7 -  O ml p rz  ra b ia  n a jm o cn ie j z b .te  
A B  U L\. m a te ra c e  zu p e łn ie  jak  n a  we. 
D relichy n a  p o k ry c ia  począw szy od 50  ct. 
za m e tr , p o leca  sp e c ja ln a  p raco w n ia  koł 
d e r  i m a te racó w  Józef Srhuoter. Lw ów , 
K o p ern ik a  6 . 428

po- 
l c» J a i  S l i w M i  i

$

L w ó w ,

Kopemita 1 6 ,

Salami!
E ch te  u n g a r is c b e , a lle rb e s te  Q u alitś t, 
tro ck en e , d icke o d e r  d ilnne  S ta n g e n  ii fl 
1.30  p e r Kilo. K ra k a u e r  S ch in k en -S a lam i 
aua n n r  b es ten  S ch in k e a  e r re u g t a fl 
1 .20 , ec h te  D eb recz in er W iirs le  90  kr. 
p e r  Kilo. Ia. T afe lspeck , gese lch t 60 kr. 
p e r  Kilo. S c h m e e r zu m  Selbstsi h m elzea  
66 kr. p e r  K 'lo  S ch w ein tfle isch  56 kr. 
p e r  Kilo v e rsen d e t in 5 Kilo P ostcolli 

geg. N a ch n a h m e

Deutsch Miksa, S a lam f h u t,
498  B u d ip e s t, Oelló-itr. Ol / a

N a s z  469

Klocek sukienny
czyści każdą  p lam ę w p rzeciągu  

pięcin  m in u t 
| C  sztuka 80  ct. ' W

Górski i Szydłowski
L w ów

plac  M arjaeki 8 (ró g  H etm ańsk ie j).

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n a

Ś M I G U S ”
w y c h o d z i w e  L w o w ie  d w a  ra z y  m ie ­

s ię c z n ie  1 i 1 5 .
.Ś m igus*  p ró cz  tre śc i n a d e r  b ogate j 

n a  k tó rą  sk ład a ją  się  h n m oresk l, w iersze , 
■ s n s ls g l ,  dsw oipy, t r a w e a ta o je  zam ieszcza 
w  k ażdym  num erze  n a jn o w sze  u tw o ry  
fo rtep ian o w e znanych  kom pozytorów  poi- 
okloh I zag raaiozoyon .

Kto w ięc z a p re n u m e ru je  .Ś m ig u s a ' 
n a  cały  rok  te n  zb ie rze  so b ie  piękno

V ^ ± f c ^ b b b b d b b (

Willa w  Jaremczu
murowana, w ygodnie u rząd zo n a

z ład n y m  cgrodezo, do wynajęcia, w zglę­
dn ie  do sprzedania.

B liższa w iadom ość n dozorcy  d o m u  p rzy  
u l :cy K opern ik a  1 20  w e L w ow ie

# 3 P P P f : : i p p p p p j C K

X X X X X X X X X X X X

P a n o n i ą
p o lic a m y  n ij'no d n ie jszo

Krawaty. Kapelusze Pękawiczki 
Bluzy alpagowe. Płaszcze gumowe 
K o s z u l e  Kołnierza. Manszaty 
S elki. Laski. Paraso e Buciki 
467 Kamizelki. Skarpetki 1

i nnn u°w°sc|IUUU an gie lsk ich
Górski i Szydłowski

L W Ó W , p lac  M arjaeki 8.

X X 2 0 0 0 0 0 0 0 t X X

\

olhnn
.Ś m ig u s*  je s t n a jtań szem  p ism em , 

kosztu je  b o w iem  k w a rta ln ie  w e L w o w ie  
1 z ł., n a  p ro w in c ji 1-20, p ó łro czn ie  we 
L w ow ie  2 zł,, n a  p ro w in c ji 2 '4 0 , roczn ie  
w e L w ow ie 4 zł., n a  p ro w in c ji 4 ’80.

P re n u m e ra ty  należy  po sy łać  w p ro st 
do A dm in istrac ji .Ś m ig u sa*  L w ów , ulica 
A kadem icka 10

|  Paryskie

j  ariftily  Mmm
"  d la  p a ń  i p anówp a ń  i p an ó w  

tu z in  2, 4, 5, 6, 8, 9, 10 k o ro n , 
w w ielk im  w yborze 

i w  n ajlepszym  g a tu n k u  poleca

K. J. 6 E D L , K rem slo
460  (n iższa A ustrja).

P rzysełk i d y sk re tn ie  za  n adesła-

I
I
I
I
I

\

j Monopol

IHERBATA
*8 z  Rączką

w y b o rn a , św ie ż a
wszędzie do nabycia

a gdzie n iem a w p ro st

z M a g a z y n u

J U L J i m  GROSSEM
W KRAKOWIE

R y n e k  p a ła c  S p isk i .

i  .......... ...........
d  n iem  g tó v  ki lub p o b ran iem  poczt. M 
g  Korespeadencja w polskim Jęiykn. k

Zakład kąpielowy

RABKA
najsilniejsza solanka jodo-bro nowa
otwarty «d 29 maja do k łńca września

S tac ja  ko le jow a w  m iejscu .

510  m tr. n ad  p. ra., k lim a t o rreźw ia ją - 
cy p ed g ó rsz i, — u rz ą d z e n ia  h y g ien iczne , 
w ygodne, m ieszk an ia  o b szern e , d o b r  e 

u rz ą d z e n e , o św ie tlan ie  e lek tryczne
P rzy każdym  poc ągu  o m n ib u s z a k ła d o ­

wy. — W szelkich wyj lśn ie ń  u dzie la

472 Zarząd Zakładu.

KDB1N, BRICH LfOflS
Fabryka parów* pleców kaflowych

o d z n a c z o n a  z a s z c z y t n i e  n a  w y s t a w a c h .
Kantor i wystawa ul. Łukos ńsklego I 6
458  (p lac  K astrum ).

Własne w ,roby o g n io trw a łe  szam otow e 
piece, kominki, kuchnie I winny z g ładk ich  
i d esen iow any , h  k a l l . w ro zm aitych  kolo­
ra c h  i sty lach . W yroi y n as e ró w n a ją  się 
zi p ełn ie  w y ro b o m  zagran iczny  o , gdyż p ra ­
cu jąc  przez U t k lkanaście  w p !erw szorzę- 
i nych  fab ry k ach  zag ran icznych , n a b j l ś m y  

w szech stro n n e j p rak ty k i w tym  zaw odzie . W ykonuje się ta k ż e  w szelkie
n ap raw y . Zastępstw* l .  P. Dietza w Przdze, słynne j f i.b ry li płytek sza­
m o to w y ch  n a  posidzkl chodniki I podwurza. — Ł a sk a w e  zam ó w ien ia  miej 
sco-' e i z p row icji u sk u te czn ia  się  n a js ta ra n n :ej, w zorow o i t rw a  e, 

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

I b u a k e r Oats
Wszędzie do oabyola w pakietach po 1 funcie

( i  p n ep isem  gotow ania).

8001 c ■■ ------------- ---------

*/, funta

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pok rm, czyni dzieci 

nerwowemi, kłótliwemi 1 nadaje im zły humor. W cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 

dobrego pokarmu.

Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Quaker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na­
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 

znakomitego środka spożywczego. 
■ ■ ■ ■ M B i a a H B H H M i

Przy ul. Kazimierzowskiej (obok szkoły św. Anny)
L W O W I Ewe

Dyrektor: B S ch en k
mieszczący około 2 . 0 0 0  o s ó b .

Ltab issement dla widowisk sensacyjnych, fantastycznych, 
g dnych podziwu.

We czwartek 14 czerwca
o  god zin ie 8  w ie c z o r e m

Wielka 1Salowi 1'remiera
I Wspaniałe de­

koracje H elektryczne oświe­
tlenie wszelkich lo- =  

kalnoścl.
olbrzymi 

repertoar! |

Ceny m iejsc: Laża 12 kor.; miejsce w loży 4  kor.; 
w parterze 2  kor. 50 h . ; I. miejsce 1 kor. 80 b . ; ii. miej­
sce 1 Kor 20 h . ; galerja 60 hel.

S prżed aż  b ile tów  począw szy  od 11 czerw ca b. r , ( o l  p o n ie ­
działku) codz ien n ie  w  B iurze dzienn ików  B n c h s t n b a .  u l .  K aro la  
L ud w ik a  1 . 2 1 .  H o te l B risto l) 501

Cały rok otwarte!

Sam  orjum i zakład wodoleczniczy
Bystra obuk Bielska

( S t a c j a  k o l e i  D z i e d z i c e - Ż y w i e c ) .
W  p rze  jsz n e j górskiej i lesis te j okolicy. — N ajnow sze  u rząd zen ia  w odoleczn icze, 
e le k tro te ra p ia , k ą p i e l e  w  ś w i e t l e  e l e k t r y c z u e m ,  m asaż , g im n asty k a  le­

cznicza, k u rac je  dyetetyczne.
Z k o m fo rtem  u rząd zo n e  sa le  w sp ó ln e : jadB lnia, sa la  ko n w ersacy jn a , b ila rd o w a , 

fu m o ir  i czy te ln ia , o szk lone  w e ra n d y  i k ry ty  d ep tak .
Elektryczne oświetlenie wszystkich uhlkaoyj. — Telefonu nlędzynlaetowegs Nr. 191. 

W czerwcu opust 15 pre.
P ro sp ek tó w , jako  też  p isem n y ch  i te lefon icznych  in fo rm acy j d o sta rcza  ka­

żdej chw ili 389
ZARZĄD ZAKŁADU.
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8W Y M I A N Y
Z a łsśeny  w rok a 1888.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R
12 pod firmą:

A U G U S T  S C H E LLE N B E R 6  i S YN
w e Lw ow ie, u lica  K aro la  L nd w ik a  liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery w artościow e, monety itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
U tr  Z as taw io n e  losy w yk n p n je  i o d sp rzed a je  w dogod n y ch  sp ła ta c h  

m iesięcznych
W ydaw nictw o gazety lo so w a ń  .N A D Z IE JA * p re n u m e ra ta  ro c z n a  k o ro n  3  40

n a  p ro w in c ji k o ron  3  60.

I
I I

I
imm t t r a c r ó ?

A. Krzysztof owicza
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 , 2 .

299  p o le c a :
T a p e t y  najn o w sze  okazy 
S z t n k a t e r j e  su fitow e, 
S t o r y  sam o czy n n e , d re li­

ch o w e i patyczkow e, 
ż a l u z j e  d e B z c z u ł k o -  

w e  le k k ie , najlepszej 
k o n s tru k 'j i ,  299 

D e p t a k i  kokosow e, w eł­
n ia n e  i dyw an o w e, 

D r n t y  d o  s c h o d ó w  
m osiężne  i n ik low ane.

Dra Fryderyka Lengyela balsam brzszswy. Ju ż
sam  sok ro ś lin n y  p ły n ący  z b rzo zy , jeżeli w p n m  wy-
św id ro w an o  d z iu rk ę , z n a n y  jes t o d  n iep am ię tn y ch  cza­
sów  jak o  n a jzn ak o m itsz y  śro d ek  p iękności; jeżeli jednak  
te n  sok w ed le  p rz e p isu  w y n a lazcy  p rzy rząd zo n y  zo s ta ­
n ie  w  d ro d ze  ch em iczn e j jak o  b a ls a m , w ta k n n  raz ie  
zyska do p ie ro  p ra w ie  cu d o w n y  sk u te k .

Je że li w ieczorem , p o sm a ru jem y  tw a rz  tal) in n e  
m iejsce sk ó ry  ty m  b a lsa m e m , ts  Jnź nazajutrz ra u t 
odpadają prawie nieznaczne -tuploie ze skóry, która 
•ta je  alę przezts linląoa b ia łą  i delikatną.

B alsam  te n  w yg ładza  p o w s ta łe  n a  tw a rz y  zm arszczk i i b lizny z ospy 
i n ad a je  m ło d o c ian ą  b a rw ę  tw a rz y ;  cerze  n a d a je  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ie­
żość o su w a  w n a jk ró tszy m  czasie  p ieg i, p lam y  w ą tro b ia n e , b lizny , czerw o ­
n o ść  n o sa  stło szczen ia  i w szelk ie  in n e  n ieczy sto śc i cery . C ena s ło ik a  z opisem
użycia  1 zł. 50  c t. Dr. Leaglela mydłs benzoesowe, n a jłag o d n ie jsz e  i n a jo d p o ­
w iedniejsze m y d ło  d la  sk ó ry , n m y śln ie  p rzy rz ąd zo n a  p o  6 0  ct.

D o n ab y c ia  w każdej w iększej a p tece  m ia n o w ic ie : we Lwowie n Z.
R n c k e ra ;  w Krakowie u W ik to ra  P ie d y k a ; w Cznrnlswoaob u G olichow skiego 
n a s i. M ahl ap t., S ch m ied t & F o n tin  d ro g u e rja ; w Taraepsfu u  S larc jana  
K rzyżanow sk iego ; w Tarnowie n M aurycego A d le ra , J .  N ies io łow sk iego  w Biel­
ska u A lfreda B lu m e n th a la  i w  d ro g u e rji A. Haas. 7000

Eugeniusza M atu li'

(MaSć ŁapomentMowa)
n a c ie ra n ie  b ó l u śm ie rza jące  w y ro b u  Eugeniusza 
Matuli a p tek a rza  w Radomyślu k i ło  T a rn o w a .

D ostać  m o żn a  w każdej w iększej a p tece  po 
c e n ie : S ło ik  p ró b n y  1 kor. 4 0  h a l. s ło ik  duży 
5  k o ro n . P o  o t zym an iu  n a leży to śc i Inb  za za­
liczką  w ysy ła w p ro st 2  razy  d zienn ie  apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa P rz esy ła jąc  p ie ­
n iądze  do łączyć n a leży  n a  p rzekaz  12 hal. a n a  
przesy łkę o fra n k o w a c ą  6 0  h  1 N a sło ik  p ró b n y  
z prz syłfeą fran k o  1 kor. 85 ha l. 275

C elem  o c h ro n y  p rzed  n aś lad o w n ic tw am i 
proszę żądać wyraźnie: .Sapomentholu wyrobu 

I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, Jakie
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

i » O O O O O O O O O O O O Q O O O O O O O O t i i

w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

N ajs iln ie jsza  szczaw a żelaz ista . —  Pora kąpielowa trw a od 20 n a ja  do końoa wrze­
śnia. —  K ąp ie le  b o ro w in o w e , żelaziste , h y d ro p a ty czn e  i p o p ra d o * e .
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znajduje się we wszystkich wielkich składach wód minerrlnych. 

L ek arz  o rd ynu jący  d r .  W ł a d .  H I Ł u o k l ,  b. a sy s te n t k lin . g inek. U niw .Jagiel.

Sezon w iosenny i letni
X  o  o  o .

Prawdziwe berneńskie mateqe
7łr. 2 .75 , 3 .70 , 4 .8 0  z dob re j 
złr. 6 .—  i 6 .90  z lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z b a rd zo  d o b re j owozej
złr. 8 .65  z doskona łe j w o ł  n y
złr. 10.— z najlepszej 

K u p o n  n a  czarny  g a rn i tu r  sa lo n o w y  10 z łr ., ja k o tsż  m a te r je  n a  za rzn tk i 
lod en  d la  tu ry s tó w , d t l ik a tn e  k a m ^ a rn y  i ‘t. d. i t  d ., ro zsy ła  po cen ach  fa b ry ­
cznych  znan y  jak o  rze te lny  i so lidny  fab ry czn y  sk ład  su k n a

Siegel - Imhof w  Bernie.
Próbk i b ezp ła tn ie  i o p ła c o n e  D ostaw a ściśle  w ed łu g  p ró b e k  g w a ra n to w a n a . 

yorzyści d la  odb io rcó w  p ry w a tn y ch , m ste r ja ły  w p ro s t  zap isy w ać  u  pow yższej 
firm y po cenach  fab rycznych , są  znaczne. 6003

1 knpon  m tr . 3 ’10 d ług i, na  
kom p le tn e  n b ra n ie  m ęzkie 
isn rd n t, sp o d n ie  i kam izelka) 

kosz tu je  tylko

T

y j
!

polecane przez pierwsze powagi lekarskie

J a r o s ł a w i u *  
c e s .i król.dostaw ca nadwornyj

00  n a b j/ c ia  w s z ę d z i e .

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy

JA W O R Z E  (Ernsdorf)
n a  S z l ą s k n  a n g t r j a c h l m  p o d  B i e l s k i e m .

S C  Otwarty przez cały roki
U rząd  pocztow y i te legraficzny , s t a j a  kolejow a. U rocze  ; o ło ż e n e  górsk ie  
u  s tó p  B eskidów  sz ląsk ich ; k lim at łagodny , zdrow y. —  N ow oczesne  w zorow e 
U’ią d re n ia  lecznicze i kąp ie low e. O św ietlen ie  ace ty len o w e , w y b o rn a  r e s ta u ra ­

cja pod śc isłym  d o zo rem  lekarsk im . 4020
K ierow nic tw o  lek arsk ie : Dr. Artnr Zopoth, sp ecja lista  w n y d ro te ra p ji i c h o ro ­
b a c h  kobiecych. — D iie rżaw ca  d ó b r  i k ą p ie li : Karol Fsrner, in sp e k to r Z ak ładu .

Dr. Józefa Zakrzewskiego i inż. Karola Richtmana 
S anatorju m  

i Z a k ł a d  
wodoleczniczy
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M a r j  ó w k a
(poczta L w ó w .)

L eczen ie  w odą. E lek tryzow an ie . G im n asty k a  leczn icza  M ięsienie zw ykłe i faradyczne.
K ąpiele  e lek try czn e  i s ło n e c in e . Lec en ie  d y je te tyczne  i te ren o w e.

P o łożen ie  w śród  lasów  w ysokop iennych . U rządzen ie  w y tw o rn e . N ow o u rząd zo n y  sa- 
1 n do  zeb rań , m iejsce d o  zab aw  n a  w o lnem  p o w ie trz a  (c ro ą u e t, la w n -te n n iś , dw ie 
k ręg  elnie, b ila rd , czy teln ia  itd  ). Cał y te re n  zd re n o w a n o  i w y szn tro w an o . Ceny b a r ­
dzo u m ia rk o w a n e  S ezon  od k o ń c a  m a ja  do  koń ca  w rześn ia . N a żąd an ie  p ro sp ek ta  
w ysy ła się o p łi to ie .  T elefon  zak ład u  w M arjów ce n r. 572  A d res lek arza  k ie ru jąceg o : 

L w ów , ul. S łow ack iego  5, te lefon  n r . 684 . 360

Handel herbaty i  kaw y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjaeki I. 10.

p o leca  15

HERBATĘ ZBIOBU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną  

ciemno naciągającą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

Csngs czarna ...................................... Nr. l ‘/»
Sanoneng  .............................................   3  „ „

„ „ zbioru majowego „ 3 „  „
K aysow   ..............................................   4  „  „
M n lu g e  de  L o n d res  „  6 „  „
W yslew kl c w łasn y ch  h e r b a t ...............................

„ z n a jlepszych  h e r b a t ...............................
Ceny herbaty oznaczono 1 1 1L kilo w paczkach 

'/, V. i .  filo.
Cenniki wysełam  na iądaoie fraoco.

160 
2 — 
3 ' -  
4 -  
4 -  
1-80 
1-60 
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